PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

za odn rzenie da domu dovłaca się 
40 hal. 


Na prowincyl: miesięcznie 2 kor. 70h., 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

mieckiem kwartalnie 10 kor., w «nnych 

państwach kwartalnie i2 kor. Zmiana 
adresu 40 ha’. 


Cena nameru pojedynczego 10 hal. 
nvemęru poniedziałkowego 6 h. 


Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 


W dni poświąteozne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem. 


Rok XVIII. 


Listy: pieniężne, przekazy za pronume- 
ratę I inseraty nadsyłać mozna franco 
do Administracyi „Głosu Narodu“ -- 
Prenumeratę oprócz upoważnione 
agency! przyjmuje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie monarchii } w pań- 
stwie niemnieckiem. Reklamacye nie- 
opleczeiowan= nie podlegają opłacie 
poczt” * ej. — itękopisów redakcyu nie 
WWTACH. 


Adres Red.: Ul. ćw. Krzyża L 7. Adres 
tei. „gios Narodu“ Kraków. Tel. Nr. 180 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raa 16 halerzy, za kaźdy następny raz 12 hal, skład tabelarycany, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw- 
Rzy raz, kaśdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raa. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 ega dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 ega. dla miejscowych pre- 
mumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana). w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse. H. Friedl. w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu da Raczkowski 14 Cits 


RARNAWAŁ 


ROSZLILE frakowe 
KAMIZELKI balowe białe i kolorowe 
RAWATY w nadzwyczajnym wyborze 


R 

REKAWICZKI męskie i damskie 

LRKIERKI oryg. amerykańskie 
PERFUMY 


poleca 


B. WIERZEJSKI 


Kraków, Rynek, róg ul. Fioryańskiej. 


»Excelsior«e 


Sprawy austro-węgierskie, 


(Telegramy „Głosu Narodu* z dnia 18 stycznia). 


O ochronę niemiec. praw narodowych. 


Wiedeń. (T. B) O wczorajszej konferen- 
cyi, odbytej pod przewodnictwem Dra Lue- 
gera w parlamencie, donosi »Korrespon- 
denz Austriac: Na konferencyi tej skon 
statowano, że przy rokowaniach w paździer- 
niku zeszłego roku prowadzonych w spra- 
wie ustaw o narodowej ochronie osiągnięto 
zupełne porozumienie w tym kierun- 
ku, że w narodowych kwestyach 0- 
chronnych, a zwłaszcza także co do dal- 
szego traktowania ustaw ochronnych, stron- 
nietwa niemieckie mają postępować Zgo- 
dnie. Przytem zastrzeżono także porozu- 
mienie się późniejsze w sprawie zgłoszenia 
wniosku w kwestyi »>lex Kolisko«. Obecni 
wyrazili zapatrywanie, że ponowne wniesie- 
nie »lex Kolisko< w obecnej chwili w sejmie 
dolno austryackim już ze względów formal- 
nych jest niedopuszczalne. Uchwalono i na- 
dal postępować zgodnie w kwestyach naro- 
dowych i w tym celu wybrano stały ko- 
mitet. 

Wiedeń. (T. B.) W sejmie dolno-austryac 
kim poseł Hofbauer zgłosił wniosek wma- 
wiający »lex Kolisko«, ustanawiający, że w y- 
łącznie język niemiecki ma być wykłado 
wym w publicznych szkołach wydziałowych 
i ludowych w Austryi Dolnej. Ponieważ Hof. 
bauer zgłosił wniosek ten wbrew wczoraj- 
szej uchwale partyi cbrześcijańsko-socyalnej, 
która obradowała pod przewodnictwem Dra 
Luegera, przyszło do żywej kontrower- 
syi między Hofbauerem i tymi posłami, któ- 
rzy wniosek ten podpisali a chrześcijańsko- 
socyalnymi posłami. Poseł Hofbauer w uza- 
sadnieniu swego wniosku podniósł, że po 
Rankcyi ustawy o języku niemieckim, jako 
jedynym krajowym w Austryi Dolnej, nie 
ma więcej powodu dla odmówienia sankcyi 
dla »lex Koliskoc. 

Sejm przyjął wniosek, ustanawiający za- 
mianowanie drugiego zastępcy marszałka, — 
poczem przystąpił do dyskusyi budżetowej. 


Sejm czeski. 


Praga. (Tel. wł) Dzienniki tutejsze dono- 
szą, Ż6 rząd austryacki zwoła na kuwniec 
stycznia lub początek lutego sesyą sejmu 
czeskiego bez względu na to, czy Niemcy 
zdecydują się zaniechać ostrukcyę, czy nie. 


EAO | ET own łk 


- Jlowy gabinet węgierski. _ 


Węgierskie biuro korespondencyjne do- 
nosi z Wiednia: Skład nowego gabinetu wę- 
gierskiego jest następujący: 

Hr. Khuen-Hedervary obejmuje prezydyum 
a rownocześnie kierownictwo ministerstwa 
spraw wewnętrznych, ministerstwo »a late- 
re< i ministerstwo dla Chorwacyi. 

Władysław Lukacs ministerstwo skarbu, 

Hieronymi ministerstwo handlu. 

Dr Franciszek Szekeli ministerstwo spra- 
wiedliwości i prowizorycznie ministerstwo 
oświaty. 

Hr. Bela Serenyi ministerstwo rolnictwa. 

Jenerał-major Hazay mimisterstwo hon- 
wedów. 

Gabinet hr. Khuena przyjęto z jednej 
strony wrogo, z drugiej obojętnie. Hr 
Khuen-Hedervary liczy atoli w powodzenie 
gdyż zapowiada program bardzo popular- 
ny. Główną cechę tej popularności, na któ- 
rą najwięcej liczy, jest hasło powszechnego 
prawa głosowania. 

Budapeszt. (Tel. wł.) W kołach politycz- 
nych, zwłaszcza katolickich, wywołał obu- 
rzenie fakt, iż w nowym gabinecie ma ob- 
jąć minister sprawiedliwości Dr Szekeli 
tekę wyznań i oświaty. Do tej pory bywał 
ministrem wyznań i oświaty katolik, tym- 
czasem Dr Szekeli jest unitaryuszem t. j. 
skrajnym protestantem a zarazem 
członkiem lóż masońskich. 

Dziennik »Budapesti Hirlap< przypomina, 
że tajni radcy muszą gprzysięgać, iż nie są 
członkami tajnych stowarzyszeń. Tymcza- 
sem Dr Szekeli złożył dziś przysięgę i wszy- 
scy wiedzą, że przysięga jego jest fałszywą. 

Budapeszt. (Tel. wł.) Były minister spra- 


de Trevise, F. jones & Cie, A. Lorette. 


wiedliwości Geza Polonyi domaga się po- 
łączenia obu frakcyi stronnictwa niezawisło- 
ści, twierdząc, że takie połączenie wpłynie 
dodatnio na stosunki parlamentarne i ułatwi 
rządy hr. Khuen-Hedervaremu. 


Audyencye. 

Wiedeń. (T. B.) Dziś o godz. 10 przedpoł. 
przyjęci zostali członkowie gabinetu Weker- 
lego, każdy z osobna na posłuchaniu u cesa- 
rza. Następnie zjawili się ministrowie nowe- 
go gabinetu i złożyli przysięgę. 

Wiedeń. (T. B.) Minister spraw zagran. 
hr. Aorenthal odwiedził dziś hr. Khuena 
iodbyłz nim dłuższą konferencyą. Następnie 
hr. Khuen udał się na konferencyę do bar. 
Buriana; popołudniu będzie przyjęty na po- 
słuchaniu przez następcę tronu. 


Sejm węgierski. 


Budapeszt. (Tel. wł.). „Bud. Correspondenz‘ 
donosi, że posiedzenie Sejmu węzierskiego 
będzie zwołane na poniedziałek g. 10 przed 
południem. Na tem posiedzeniu ma się przed- 
stąwić nowy gabinet. 

Budapeszt. (Te. wł.) Jutro odbędzie nowy 
gabinet pierwszą naradę ministeryalną. Hr. 
Khuen Hedervary obawia się demonstracyi 
w izbie poselskiej i zdaje się, że wygłosi swe 
»credo< tylko w Izbie magnatów. 


- Wybory w Anglii. 


Według wiadomości, jakie nadeszły wczo- 
raj do godziny 11 w nocy, wybrano 68 u- 
nionistów, 55 liberałów, 10 z partyi pracy i 
13 nacyonalistów. 

Unioniści zyskują 25 mandatów, liberali 7 
mandatów, partya pracy I mandat. W lon- 
dyńskiem City wybrany Balfour i unionista 
Bambury. 

Londyn. (T. B.) Do godziny 1 w nocy wy- 
brano 92 unionistów, 77 liberałów, 16 partyi 
robotniczej, 13 nacyonalistów. Unioniści zy- 
skali razem dotąd 37, liberali 7 mandatów, 
partya robotnicza 1 mandat. Brak dotąd wy- 
niku jednego z wczorajszych wyborów. 

Londyn. (Tel. wł.) Skutkiem walki wybor- 
czej do Izby gmin stronnictwo liberalne stra- 
ciło 28 mandatów. Kandydaci liberalni, któ- 
rzy przeszli, zyskali znacznie mniejszą ilość 
głosów, niż poprzednio. Charakterystyczna 
jest klęska socyałistów. Nietylko po- 
tracili szereg mandatów, ale także otrzymali 
śmiesznio małą ilość głosów. Stronnictwo 8o- 
cyalno-demokratyczne straciło zupełnie zau- 
fanie w Anglii. 

Londyn. (Te!. wł.) Dziś jest trzeci dzień 
wyborów. Do rozdania jest 51 mandatów, w 
tem 14 londyńskich. 


Alarmy wojenne. 


Petersburg. (Tel. wł.). Zbrojenia na Dale: 
kim Wschodzie prowadzone są z niesłychaną 
energią. Zarówno Japonia, jak i Chiny przy- 
gotowują się pospiesznie do wojny. Rząd 
chiński postanowił skupić wojska nietylko 
w Mandżuryi, ale także w Mongolii. 

Wojska chińskie, uzbrojone po europejsku, 
nadciągają nad granicę rosyjską. 


Teiegramyv 


(Talegra ny „Atosa Karodn* z dnia 18 stycznia.) 


Gielda. 


Wiedeń. (Tel. wł.). Na dzisiejszej giełdzie 
przedpołudniowej złe wiadomości z giełdy no- 
wojorskiej zrobiły wrażenie ujemne. Na gieł- 
dzie nowojorskiej skutkiem nieokiełznanej spe 
kułacył nastąpiła gwałtowna zniżka kursów. 
Na tendencyę giełdy wiedeńskiej wpłynęła do- 
datnio obniżka stopy procentowej w banku an- 
gielskim | w banku Rzeszy niemieckiej. 


Księżna Hohenberg na balu dworskim. 


Wiedeń. (Tel. wł. Na dzisiejszym balu 
dworskim po raz pierwszy zjawi się księżna 
Hohenberg, żona następcy tronu. Księżna 
Hohenberg, jako dama dworu arcyksięcia 
Fryderyka, nie bywała dotąd na balach 
dworskich. Na sałę wejdzie ks. Hohenberg 
bezpośrednio po najmłodszej arcyksiężniczce. 


Bułgarya i Austro-Węgry. 

Berlin, (Tel. wł.) »Voss. Ztge donosi z So- 
fii, że austryacki poseł na dworze bułgar- 
skim bar. Giskra w przemówieniu do króła 
Bułgarów podniósł najściślejsze stosunki Buł- 
garyi z Austro- Węgrami, 


Pretensye Niemiec do... Serbii. 


Berlin. (Tel. wł.). „Vossische Zeitung“ do- 
nosi z Belgradu, że rząd serbski w celu u- 
spokojenia pretensyi rządu niemieckiego z 
powodu, iż nie poczynił zamówień w Niem 
czech, postanowił obecnie zamówić w Niem- 
czech cały materyał kolejowy. Zamó- 
wienia te sięgają wysokości 10 milionów 
franków, gdy rząd niemiecki „żąda* zamó- 
wień aż na 22 miliony. 


Choroba carowej. 

Petersburg. (Tel. wł.) Lekarze odbyli w ciągu 
dnia wczorajszego trzy Konsylia w sprawie 
stanu zdrowia carowej. Stwierdzono, że chwi- 
lowego niebezpieczeństwa nis 4,°a głównem 
Źródłem choroby jesi dale)  posunięta hi- 
sterya. Wstrzykiwania e „ru są stosowane 
parę razy na dzień. 


Wierzyciele ks Luizy. 
Bruksela. (Tel. wł) Wypłata schedy spad- 


rzycieli została wstrzymaną, ponieważ niejaka 
Marya Stoeger z Wiednia zaprezentowała 
poręczone przez ks. Ludwikę żądania hono- 
raryum za pomoc, której M. Stoeger udzie- 
liła księżnie, gdy opuszczała dom zdrowia. 
Ponieważ poręczenie to jest prawomocne, 
odbędzie się proces co do natychmiastowego 
zaspokojenia pretensyi Maryi Stoeger — po- 
czem będą zaspokojone  pretensye innych 
wierzycieli. 


Sprawy sejmowe. 


Dyskusya budżetowa. 

Pos. WŁ Czaykowski zaznaczył w swem 
przemówieniu, iż obecna pora nie jest stoso- 
wną do rozterki. Z ubolewaniem musi stwier- 
dzić, że mowcy z obu stron w swoich indywi- 
dualnych poglądach zanadto daleko się po- 
sunęli. Hasłem, które powinno wszystkich 
w tej chwili pogodzić, jest sanacya finan- 
sów krajowych. W dalszym ciągu zwra- 
cał się mowca przeciwko projektom finanso- 
wym rządu, które uważa za szkodliwe dla 
Galicyi, poczem omawiał kwestyę zgody pol- 
sko-ruskiej, polemizując równocześnie z in- 
formacyami „Neue Fr. Presse“. Zapewnia on 
słowem honoru, że na posiedzeniach prawi- 
cy, na które często uczęszcza, — nigdy nie 
było mowy ani słowem o jakimś spisku na 
powagę Koła polskiego lub jego prezesa. Nie 
powinny tu były paść słcwa, że Koło polskie 
zeszło teraz do tak słabego stanowiska, iż 
może tylko 10 głosami, rozporządzać. I ten 
frazes jest powtarzany w Wiedniu. 

Poseł Czaykowski oświadczył się następ- 
nie przeciwko czteroprzymiotnikowej re 
formie wyborczej. 

Na posiedzeniu wieczornem o g. 8 pierw- 
szy zabrał głos pos. Stapiński. Na wstę- 
pie zaprzeczył, aby jakikolwiek istniał układ 
między konserwatystami a ludowcami co do 
trwałego stosunku między tymi stronnictwa- 
mi, natomiast istniało tylko porozumienie je- 
dnorazowe w sprawie wyborów. (Jest to ten: 
dencyjne przedstawienie rzeczy, któremu prze- 
czy szereg korzyści, jakie otrzymali ludow- 
cy od konserwatystów, że wspomnimy tylko 
o Banku parcelac., „Wiśle“ i t. p. Przyp. Red.). 

Mowca tłomaczy dalej stanowisko ludowców 
w sprawie traktatów bandlowych i krytyku- 
je ostro stanowisko prezesa Koła połs.w tej 
sprawie. W dalszym ciągu odpiera pos. Sta- 
piński zarzuty, podnoszone przeciwko niemu 
i jego stronnictwu, zwłaszcza ze strony stron- 

ictwa narodowo demokratycznego i jego pra- 

sy i ostro uderza na to stronnictwo. Naste - 
nie wyjaśnia sprawę banku parcelacyjnego i 
zarzuca stronnictwu wszechpolskiemu, że in 
trygami usiłowało zaszkodzić bankowi, aby 
jego, mowcę, obalić. Mowca kończy hasłem: 
Ludzie dobrej woli łączcie się przeciwko tym. 
którzy przeszkadzają pracy publicznej. 

Następnie przemawiał pos. Le wicki, któ- 
ry polemizował głównie z posłem Głąbińskim 
i Dr Adamem. Po odesłanłu kilku wniosków 
do komisyi, Sejm na wniosek posła Kołacz 
kiewicza uchwalił dziś, jako w wilię świąta 
Jordanu, nie odbyć posiedzenia. 

Następne posiedzenie odbędzie się 
czwartek o g. 10. 


we 


Sprawa reformy wyborczej. 


Pp. Głąbiński i Leo w dalszym ciągu 
nie zwołują komisyi ani subkomisyl dia re- 
formy wyborczej. Jak pilnują obaj ci „demo- 
kraci“ sprawy reformy wyborczej, wystarczy 
nadmienić, że dotąd odbyto jedno jedyne 
posiedzenie komisyi dla reformy wyborczej. 
Wogóle sprawa reformy wyborczej w obe- 
cnej sesyi nie istnieje — dzięki „energii“ pp. 
Lea i Głąbińskiego 


Strajk szkolny w Polskiej Ostrawie. 


Telegramy dzisiejsze donoszą: Wczoraj 
wybuchł w polskiej szkole w Polskiej Ostra- 
wie strajk Szkolny. 

Na strajk ten zanosiło się już od roku 
niemal, jak to mieli sposobność stwierdzać 
Czytelnicy nasi w całym szeregu alarmują- 
cych artykułów, umieszczanych w „Głosie 
Narodu“ — a w których nasi rodacy na 
kresach skarżyli się na niesłychaną bez- 
względność czeskiego Wydziału gmin- 
nego w Polskiej Ostrawie wobec potrzeb 
szkolnych tutejszej ludności polskiej. 

Wszak dla 12.000 Polaków w tej miej- 


scowości nie wstawiono w budżecie gminnym 
ani halerza! Za to 690 Niemców ma dwie 
publiczne szkoły niemieckie sześcioklasowe, 
kióre kosztują rocznie 21.883 kor. nadto 
otrzymują na trzecią prywatoą szkołę nie 
miecką subwencyę w kwo.ie 3.800 kor. 
Szkoły te to zakłady germanizacyjne, 
w których deprawują setki dzieci polskich 
i czeskich. Około 8.000 Czechów ma 13 szkół, 
których utrzymanie kosztuje rocznie 226.366 
kor! W roku przeszłym Wydział czeski 
uchwałił 800 For. subwencyi na szkołę pol- 
ską — co Polacy odrzucili jako upokarzającą 
jałmużnę. Rodzice polscy wysyłali kilkanaście 
deputacyi do gminy, Rady szkolnej okręgo- 
wej i krajowej, daremnie! Nie pomogły też 
prośby, rezolucye, memoryały. Zagrożono 
więc strajkiem szkolnym, który w ostatniej 
chwili zażegnał reprezentant rządu przyrze- 
czeniem publicznej szkoły z rokiem szkol- 
nym 1909. Upłynęło jednak już 5 miesięcy 
a niema nic, niema nawet nadziei dostania 
takiej polskiej szkoły. Macierz szkolna cie- 
szyńska, utrzymująca już szósty rok szkołą 
prywatną, wydała na nią do dziś przeszło 
120.000 K. 

Rodzice polscy, uważając dalsze korzysta- 
nie z ofiarności Macierzy za zbytnie obcią- 
żanio tej instytucyi, tem więcej, że 12.000 
Polaków. żyjąc w gminie, płaci w niej po- 
datki i ma wszelkie ustawowe prawa do 
szkoły publicznej, gdy przytem żadne prośby 
nie odniosły skutku, ni też zapewnienia rządu 
się nie spełniły — postanowili chwycić się 
ostatecznego, rozpaczliwego kroku i dnia 
16 stycznia na Zgromadzeniu uchwalili je- 
dnogłośnie strajk szkolny. — I dziś t. j. 
17 stycznia, z 330 dzieci szkolnych przyszło 
tylko 11! Stało się więc! Czeski Wydział 
gminny dał powód — niech teraz za to od- 
powiada! 


Namiestnik Bobrzyński ustępuje? 


Przed tygodniem zamieściliśmy w „Głosie 
Narodu* pod cytowanym naczółkiem wiado- 
mość, pochodzącą z bardzo poważnego 
Źródła, jakóby chwila ustąpienia eksc. Dra 
Bobrzyńskiego ze stolca namiestnikowskiego 
była bardzo bliską. Jako przypuszczalnego 
następcę Dra Bobrzyńskiego wymieniono nam 
Andrzeja ks. Lubomirskiego. Równocześnie- 
łącznie z tą sprawą — rozwinięto w pewnych 
kołach kombinacye na temat zmiany osoby 
marszałka St. hr. Badeniego — co również 
zaznaczyliśmy. 

Informacye te, podane przez nas obiegły 
całą prasę anstryacką, że przytoczymy tylko: 
„N. Wien. Tagblatt“, „Reichspost*, „Deutsche- 
Volksblatt“, „das Vaterland“, „Bohemia“, „Na- 
rodni listy“, „N. W. Journal“ i t. d. — a 
wszystkie dzienniki te, jako źródło ogłaszały 
„Głos Narodu. 

Sprawa ta stała się głośną. Komentowano 
ją w sferach oficyalnych w Wiedniu — wo- 
bec czego niebawem otrzymaliśmy stamtąd 
zaprzeczenie tej wiadomości, jak również 
zapewnienie, iż pozycya Dra Bobrzyńskiego 
nigdy nie byta tak niezachwiana, jak w chwi 
li obecnej. (Patrz „Głos Narodu* z czwartku). 

Atoli dzisiaj znów informują nas via Lwów 
— iż pierwsze pogłoski o prawdopodobnem 
ustąpieniu Dra Bobrzyńskiego podane przez 
nas, miały swą podstawę racyonalną. Wszech- 
polacy przygotowali bowiem istotnie kampa- 
nię przeciw Dr Bobrzyńskiemu, pragnąc go 
usnnąć za wszelką cenę. zanim Kraj stanie 
się widownią najbliższych jakichkolwiek wy- 
borów. Rządy bowiem  namiestnikowskie 
w dniu tym w rękach dotychczasowych mu 
siałyby stać się przyczyną zupełnej klęski 
stronnictwa wszechpolskiego. 

ŻZawczasu więc już gotują się narod 


demokraci do sprowadzenia zmiany osób na | 


najwyźszych posterunkach w kraju: naczel- 
nika rządu państwowego i autonomicznego. 

Dla planu swego pozyskali wszechpolacy 
nawet większą część partyi konser- 
watywnej — a do pewnego stopnia pol- 
ską partyę demokratyczną. Ta ostatnia je 
dnak, od której zależało przechyłenie szali, 
aby stworzyć potrzebną większość, godząc 
się na zmianę osoby namiestnika, rzuciła w 
odpowiedzi lakoniczne zapytanie: „Dobrze — 
ale pokażcie następcę...“ 

O brak zatem tylko człowieka na to od- 
powiedzialne stanowisko rozbiły się za- 
mysły wszechpolskie. 

Widocznie zatem do wymienionego, ewen- 
tualnego zastępcy, ks. Lubomirskiego, lewica 
demokratyczna nie ina zaufania. Na wspo- 
mnienie bowiem tego nazwiska wypowie- 
dziano po cichu złośliwą uwagę: „Przemy- 
słowiec godny p. Battaglii — a w to graj 
wszechpolakom*. 

Atoli drażliwość pod tym względem zwła- 
szcza wśród posłów krakowskich lewicy de- 
mokratycznej — wydaje nam Bię co najmniej 
niezrozumiałą — jeśli nie płynącą li tylko z 
pobudek.. zazdrości.. 
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0 pokój w Czechach 
Wiedeń, 17 stycznia. 
(Ma). Za kilka dni rozpocząć ma baron 
Bienerth rokowania z Czechami i Niemcami 
celem uwolnienia sejmu czeskiego od obstruk= 
cyi niemieckiej. Znowu zatem w długiej hi- 
storyi sporu czesko-niemieckiego powtórzyć 
się ma po raz już może dwudziesty próba 
zawarcia jeżeli nie stałego pokoju, to przy- 
najmniej czasowego zawieszenia broni. 
Pokój w Czechach! Nie było go właści- 
wie nigdy. Nierozumna polityka książąt cze- 
skich wprowadziła już przed wiekami do 
miast czeskich Niemców, jako kupców í prze- 
mysiowców.  Słowianofilski król Ottokar II 
marzył o stworzeniu państwa słowiańskiego 
od Karkonoszy do Adryatyku a nawet po 
Bałtyk, a — równocześnie osiedłał na ziemi 
czeskiej koionistów niemieckich. I już w XV 
wieku powstała „kwestya niemiecka« w Czo- 
chach, Jan Huss był heretykiem, ale i sgo- 
winistą czeskim, za jego staraniem król Wa- 
cław IV wypędził studentów niemieckich z 
uniwersytetu praskiego. Walka czesko-nie- 
miecka rozgorzała. Dalsze jej epizody, to de- 


'|fenestracya praska, bitwa pod Białą Górą, 


odnowione prawo ziemskie, potem długa prze- 
rwa w życiu narodowem czeskim i wspania- 
ły renesans narodu czeskiego na początku 
XIX wieku. Palackv i Rieger wprowadźili ją 
w formę parlamentarną i w tej formie do 
dnia dzisiejszego toczy się ta walka równie 
gwałtownie, jak przed dziesięciu i pięćdzie- 
sięciu laty, 

Czesi byli kilkakrotnie na drodze do zwy- 
cięstwa w ciągu ostatnich lat 60. W kwie- 
tniu 1848 r. przyrzekł cesarz Ferdynand I 
koronować Się na króla c»eskiego i wskrze- 
sić zniszczone w r. 1526 „prawo korony Św. 
Wacława< Za kilka miesięcy grzmiały nad 
Pragą działa Windiszgraetza. Później, za Ho- 
henwarta, w r. 1871 czescy politycy byli zno- 
wu tuż przy celu swych marzeń. Ale wtedy 
w ostatniej chwili odwołał dwór wiedeński 
przyobiecane koncesye, choć cesarz podpisu- 
jąc patent z 20 września 1871 roku powie- 
dział: »es gibt kein zurfick mehr«. Dzisiaj 
»fundameutalne artykuły« Hohenwarta Są dla 
Czecbów tylko jasnem wspomnieniem, pie- 
śnią nad pieśniami w ich zmiennej przeszło- 
ści. — Rozporządzenia językowe Stremayera i 
Taafifego z r. 1880 i utworzenie czeskiego 
uniwersytetu w dwa lata później nie zado- 
woliły ich ambicyi narodowych ani w dzie- 
siątym procencie. Miała to być tylko zalicz- 
ka na konto owego kapitała wielkiego, któ- 
ry zna i którego pożąda każdy Czech pod 
nazwą »prawa państwowego korony czeskiej», 
Ale okazało się wówczas, że dalszy postęp 
Czechów ze szkodą Niemców już jest niemo- 
żliwy. Opozycya niemiecka wzrosła, oparła 
się o masy, uciekła się do środków terory- 
stycznych, by powstrzymać płynzcą rzekę 
koncesyi narodowych dla Czechów. — I gdy 
nierozwaśny minister Kazimierz Badent 
rzucił Czechom jeszcze nową garść praw is- 
zyk«":"ch, obstrukcya niemiecka i ruch pr“ 
wje volucyjny wypędziły go formalnie sz 
Wi = 

U-.si nie marz nrzeto więcej o zdoby- 
czach od rządu. Dzisi  vozszerzenie ich praw 
narodowych moż iwem jest tylko w drodze 
ugody z Niemcami. Ale ugoda każda 
wymaga także ofiar. Ugoda czesko-niemiec- 
ka wymaga ofiar ze strony Czechów i Niem- 
ców. Dotąd ani jedni ani drudzy nie są do 
nich skłonni. I stronnictwa umiarkowane 
czeskie i niemieckie boją się, że rezyguacya 
z pewnej choćby części postulatów narodo- 
wych wywoła im zarzut zdrady narodo- 
wej ze sirony stronnictw radykalnych... I 
diatego akcya ugodowa nie może ruszyć z 
miejsca. Czy bar. Bienerthowi uda się wy- 
brnąć z tego zaczarowanego koła? Czy po- 
trafi Czechów skłonić do ustępstw? Opty- 
mizm nie jest tu uzasadniony. Bar. Bienerth 
próbował już uruchomić sejm czeski w je- 
sieni zeszłego roku ze skutkiem zupełnie 
niepomrślnym. 

Ugoda czesko-niemiecka doszła już pe- 
wnego razu do pomyślnego skutku. Było to 
okrągło przed 20 laty. Dnia 19 stycznia 
189U podpisali przywódcy czescy i niemieccy 
w pałacu prezydenta ministrów hr. Taaffe- 
go w Wiedniu protokół ugodowy. Były to 
słynne punktacye wiedeńskie. Niemcy czescy 
zobowiązali się w nich wstąpić do szjmu 
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praskiego, od którego przez 4 lata ostatnie 
trzymali się zdala. Czesi zaś, a właściwie 
tylko staraczesi przyrzekli przeprowa- 
dzić w sejmie szereg ustaw korzystnych dla 
ludności niemieckiej. Hr. Taaffe —- wołano 
wówczas rozwiązał »kwestyę czeskąc 
przywrócił państwu pokój i spoistość we- 
wnętrzna. była to prawda, ale tylko na pa- 
pierze. Ugoda bowiem nie weszła z papiero- 
wego protokołu w życie i w ustawy. Wpra- 
wdzie sejm czeski dokonał — w myśl pun- 
ktacyi — podziału Rady szkolnej krajowej i 
Rady kultury na sekcye czeską i niemiecką, 
wprawdzie dokonał szczęśliwie rozgranicze- 
nia narodowego okręgów sądowych i podzia- 
ła [zby sejmowej na kurye narodowe, atoli 
dalej nie poszedł. Szalona agitacya młodocze- 
ska i jej zwycięstwo przy wyboracu parla- 
mentarnyeh przeraziło partyę staroczeską. 
Ta odstąpiła od puaktacyi. Młodoczesi o nich 
słyszeć nie chcieli. — W sejmie przyszło do 
skandalów. "ad Pragą zawieszono stan wo- 
Jenny 

Ostatnia i jedyna była owa »ugoda« hr. 
Taaffego. Odtąd gabinety padały jeden za 
drugim przy usiłowaniach zawarcia pokoju 
między Czechami i Niemcami. Była to droga 
krzyżowa Austryi. I jest nią dzisiaj jeszcze. 
(zy bar. Bienerth dojdzie do celu, jest bar: 
dzo watpliwam. Że jednak dojście do celu 
jest możliwem, to nie ułega wątpliwości. — 
Klucz sytuacyi jest w rękach Czechów. Oni 
potrzebują przecież silnej Austryi. Oni mu- 
szą przeto przez pekojowe usposobienie do- 
pomódz do zakończenia sporu, co jest kar- 
dynalnvm warunkiem siły i wielkości pań 
stwa. Wszak ich wielki mędrzec Palacky po- 
wi:dział że gdyby nie było Austryi, to nale- 
żułoby ją stworzyć. 


Wcielenie Finlandyi do Rosyi. 


Święte przysięgi koronowanych wiarołomców. 


Wcielenie Finlandyi do cesarstwa rosyj- 
skiego jest juź postanowionem. Sejm »gu- 
bernij Finlandzkiche na razie będzie jeszcze 
istniał Ale zakres jego działania musi się 
już odnosić do spraw czysto wewnętrznych. 
Spadnie tedy ów sejm do poziomu ziemstwa 
gubernialnego rosyjskiego. Zresztą miłości- 
wy pan i władca Rosyi nie będzie pamiętał 
o takich drobnostkach, jak obowiązek zwo- 
ływania sejmu finlandzkiego. Nie zwoływał 
go i pradziadek Mikołaja IL, zwycięsca Pol- 
ski, Mikołaj I. Od 1825 r. do 1855 r. Finlan- 
dya nie miała sejmu. 

Dopiero Aleksander II, który pod naci- 
skiein Napoleona III. musiał się zgodzić na 
stopniowe reformy w Królestwie Polskie, 
okazywał Finlandyi przez cały czas swego 
panowania dużo życzliwości. Dnia 15 kwie 
tnia 1569 r. cesarz Aleksander li. zatwier- 
dził nową ordynacyę sejmową, która posta- 
nawiała, że sejm należy zwoływać co naj- 
mniej co lat pięć. Aleksander l. poszedł w 
tym kierunku nawet dalej, bo zwoływał sejm 
co trzy lata. 

Aleksander Ill. zrazu szedł śladami ojca. 
W 1886 r. przystał na wyposażenie sejmu 
finlandzkiego w prawo stawiania wniosków. 
Lecz już w 1889 r. zaczęło się stopniowe, 
systematyczne ograniczanie samodzielności 
Finlandyi. Pierwszym krokiem w tym kie 
runku było nadanie rosyjskiemu ministrowi 
spraw wewnętrznych prawa kontroli nad 
pocztą finlandzką. Ogłosił to manifest cesar- 
ski z Czerwca 1890 r. W grudniu tegoż roku 
zawieszono moc obowiązującą kodeksu kar- 
nego, już przez cesarza zatwierdzonego i o- 
głoszonego. W 1891 r. zawieszono ustawę 
prasową, dając generał-zubernatorowi nieo- 
graniczoną swobodę działania w sprawach 
prasowych. W październiku 1891 r. zrusyfi- 
kowano manipulacyę wyższych władz finlan- 
dzkich. We wrześniu 1892 r., nie zapytując 
sejmu. zreorganizowano w duchu rosyjskim 
senat czyli rząd wykonawczy. p 

Mikołaj I, wstępując na tron w 1894 r. 
uroczystym manifestem potwierdził konsty- 
tucyę prawno-państwową Finlandyi. Oczywista 
po to, by nie dotrzymać tej obietnicy. 


Jak Miko'aj Il. łamał przyrzeczenia dane 
Finlandyl. 


Zrazu car-pułkownik chował pazury. Orę- 
dzie monarsze odczytane podczas otwarcia 
sejmu finlandzkiego w dniu 25 stycznia 1897 
roku, odznaczało się wielką przychylnością 


dla Finlandyi. Zaraz atoli w roku następnym 
zamianowanie Bobrikowa generał gubernato- 
rea Finlandyi tworzyło zapowiedź dalszych 
prześladowań. Dnia 12 października 1898 r. 
przyjmując władze finlandzkie, Bobrikow o- 
świadczył, że dążenie do najściślejszego zje- 
dnoczenia Finlandyi z Rosyą musi tworzyć 
uczucie naturalne każdego finiandczyka. Wła- 
dza państwowa utrzyma odrębność Finlandyi, 
łecz tylko o tyłe, o ile się nie sprzeciwia 
godności i pożytkowi Rosyi. Natomiast nie 
pozwoli na dalsze istnienie instytucyj, uda- 
remniujących ścisłe połączenie się z Rosyą. 
W gruduiu 1898 r. oba departamenty pań- 
stwowe finlandzkie przystały na całkowite 
wcielenie wojsk wielkiego księstwa do armii 
rosyjskiej. 

Na styczeń 1899 r. zwołano sejim nad- 
zwyczajny, któremu kazano uchwalić pod 
wyższenie lat służby wojskowej czynnej z 3 
na 5 i wogóle służby wojskowej z lat 5 na 18, 
nadto sejm się zgodził na właściwe wcielenie 
armii finlandzkiej do rosyjskiej podczas wo- 
jen zaczepnych. 

Dnia i5 lutego 1899 r. ukazał się ukaz 
cesarski, mocą którego każde nowe prawo, 
przeznaczone dla Fin!andyi nie potrzebowało 
uchwały sejmu, lecz uchwały rosyjskiej Rady 
państwa. Na łagodny protest senatu rząd 
rosyjski odpowiedział paru nowymi zama 
chatal na resztki konstytucyi finlandzkiej. 
Olbrzymiej, z 500 osób złożonej deputacyi 
finłandzkiej, która przybyła do Petersburga 
dnia 16 marca 1899 r, cesarz Mikołaj nie 
przyjął, lecz odesłał do generał gubernatora 
w Helsingtorsie. Były to kpiny. 

Minister wojny, Kuropatkin dnia 12 kwie- 
tnia 1899 r. ogłosił, że nowe przepisy woj- 
skowe bez uchwały sejmu wchodzą w życie 
jako ustawa. Mimo to opinia publiczna i sejm 
działały z wielkiem umiarkowaniem. Prote- 
stowały godnie i prosiły o poszanowanie u- 
staw, ale równocześnie napominały młodzież, 
by postępowała roztropnie. Młodzież zaczęła 
masową emigracyę do Szwecyi i do Kanady. 

Mikołaja IL nie wzruszyły prośby. Bobri- 
kow podczas otwarcia sejmu w dniu 27 sty- 
cznia 1900 roku zagroził zniesieniem tej in- 
stytucyi. Ukaz carski z dnia 14 lutego 
1900 roku nakazał generał - gubernatorowi 
Bobrikowowi przedsiębranie środków, które 
pogłębiły w ludności finlandzkiej przeświad 
czenie, że jest na zawsze połączona z Rosyą. 
W 14 sierpnia tegoż roku skasowano odrę- 
bne marki pocztowe finlandzkie I zastąpiono 
je romyjskiemi. Poprzednio, dnia 20 czerwca 
ukazem carskim zaprowadzono język rosyj 
ski w urzędowaniu wewnętrznem Sekreta- 
ryatu stanu, w kancelaryi generał-guberna- 
tora i w ekspełycyi paszportowej Wks. fin 
landzkiego i to już cd 1 października „1900 
r. Od 1 października 1903 r. musi pójść za 
tym przykładem senat z wyjątkiem departa- 
mentu sprawiedliwości. Od {l października 
1905 r. muszą korespondować po rosyjsku 
z włudzumi wyższemi gubernatorzy, rządy gu- 
bernialne oraz inne instytucye drugiej instan 
cyi. Nadto wszystkie urzędy są obi wiązane 
przyjmować prośby pisane po rosyjsku. 

W sierpniu tegoż roku przyszło do za- 
targu z powodu owych zarządzeń języko- 
wych. Senat finlardzki oświadczył, że nie 
ogłosi tych ostatnich. Rząd rosyjski za karę 
ograniczył prawo zgromadzania 'się. Nawet 
posiedzenia naukowe i gospodarcze mogły 
się od tej pory odbywać jedynie za pozwo- 
leniem generał-gubernatora. Mikołaj II od 
rzucił w wrześniu odnośną petycyę sejmu 
finlandzkiego, nazwał ją bezczelną, pochwalił 
Bobrikowa i zagroził ograniczeniem konsty- 
tucyi oraz praw Sejmu. 

W 1902 r. przeprowadzono ograniczenie 
i zrusyfikowanie wojska finlandykiego; dalej 
w czerwcu zrusyfikowano senat już ostate- 
cznie i polecono, by każdy urzędnik finlandz- 
ki uniał po rosyjsku; w październiku pole- 
cono przyjmować Rosyan do ałużby pań- 
stwowej w Finlandyi; ułatwiono „generał-gu- 
bernatorowi karanie urzędników za prze- 
stępstwa służbowe; ograniczono prawo se- 
natu kosztem rozszerzenia władzy generał- 
gubernatora. 

W styczniu 1903 r. nałożono wielkie kary 
na popisowych, którzy się nie stawili do 
służby wojskowej; pod Koniec lutego uka- 
rano wielu sądziów za to, że stawili opór 
rozporządzeniom władz  administracyjnych, 
albo za te, że chcieli wytoczyć procesy gu- 
bernatorom za nadużycia i łamanie ustaw. 
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GŁOS NARODU z dnia 19 Stysznia 1910. 


Rząd zniósł tajemnicę listową i pozwolił na 
otwieranie listów w obecności adresata. Dnia 
16 kwietnia 1903 r. zaprowadzono stan wy- 
jątkowy. Pozwolono generał-gubernatorowi 
zamykać księgarnie, fabryki, restauracye i 
wszelkie inne zakłady. Mógł rozwiązywać 
stowarzyszenia i wydalać z Finłandyi osoby 
politycznie podejrzane. 


Zamordowanie Bohrikowa i chwilowe ulgi. 


Niecny ciemiężyciel Finlandyi, Bobrikow 
poniósł dnia 16 czerwca 1904 r. śmierć z 
ręki Schaumanna, syaa senatora. Dnia 4 
lipca Mikołaj II zamianował generał-guber- 
natorem ks. Obholenskiego i w ukazie na- 
zwał czyn Schaumanna postępkiem waryata. 
Finlandya musi być jak najściślej połączona 
z państwem rosyjskiem. Obolenski ma iść 
śladami Bobrikowa. W dwadzieścia dni po- 
tem, dnia 25 lipca usunięto częściowo mone- 
tę finlandzką i dopuszczono obieg rubli. 

Ale pod wpływem klęsk w Mandżuryi 
mowa monarsza na otwarcie sejnu w dn. 
9 grudnia brzrsiała dosyć umiarkowanie. 
Sejm fiplandzki nabiera otuchy. Dnia 1 sty- 
cznia 1905 r. żąda zniesienia rozporządzeń 
wyjątkowych. Istotnie 1 kwietnia Mikołaj II. 
zgadza się na szereg ustępstw. Mimo to w 
sierpniu znosi odrębne wojsko finlandzkie i 
postanawia, by Finlandczycy służyli w armii 
rosyjskiej. Agitacya rewolucyjna wzrasta 
gwałtownie. Wobec tego manifost cesarski 
zwołuje sejm nadzwyczajny. Dnia 4 grudnia 
senat znosi wszystkie ustawy rusyfikacyj- 
ne, a sejm, otworzony 22 grudnia 1905 r. 
uchwala szereg reform. Dnia 7 marca senat 
zaprowadził powszechne prawo głosowania 
dla mężczyzn i kobiet z ukończonym 24-ym 
rokiem życia. 

Rząd rosyjski na razie wstrzymał rusy- 
fikacyę. Dopiero w lutym 1908 r. podjął ją 
ponownie t. j w chwili, gdy się przestał bać 
ogólnej rewolłucyi. Dnia 4 kwietnia rozwią- 
zano sejm za protest przeciwko rusyfikacyi 
Potem przyszły inne zarządzenia rusyfika- 
cyjne, a teraz ma spaść na Finlandyę cios 
ostateczny. 


Z fermentów Jzby sejmowej. 


Lwów, dnia 17 stycznia. 


(Ogólne wrażenia w sejmie. — Jeszcze pos. Halban 
i Rusini. — Sprawa Banku przemysłowego. — Wy- 
nurzenia Lewickiego — Rozłam wśród konserwa- 


tystów). 


(H). Dyskusya budżetowa rozpoczęła za- 
raz na początku sesyi nim Sejm miał 
czas do pracy swej nabrać rozmachu — wy- 
wołała pewien sentymentalno - wojowniczy 
nastrój. Brak atoli kilku wybitnych parla- 
mentarzystów i szermierzy polemicznych — 
którzy zwykle w dyskusyi tej najgorętsze 
staczali boje, tępił ostrze wzajemnych ata- 
ków. 

Bar. Battaglia nie pokazał się jeszcze w 
Sejmie — kto wie, czy powodem tej absty- 
nencyi nie jest sprawa udziału w pertrakta- 
cyach o bank przemysłowy. Historya z »Au- 
stryą< swojego czasu dała mu się dobrze we 
znaki. Teraz znowu za Bank przemysłowy 
należałyby mu się znowu cięgi — więc lepiej 
»chorować«. 

Brak także i posłą Oleśnickiego, On jeden 
miał wpływ i umiał hamować porywcze za- 
pędy posła Starucha. Dzisiejszy ranny atak 
jego na marszałka był wynikiem nieporozu- 
inienia, a przy znanym temperamencie, no 
i znanej.. ignorancyi posła Starucha prze- 
kształcił się w skandal, którego klub ruski 
wcale sobie nie życzył — zwłaszcza teraz — 
gdy mimo »oficyalnych* odwołań posła Hal 
bana — o Rusinach i układach z nimi w pe- 
wnych sferach ciągle się myśli. Sprostowa- 
nie posła Halbana ma o tyle racyę — że on 
jeszcze nie traktował wprost z Rusinami 
sprawy — ale miał dopiero zdobyć pozwo 
lenie prezesa Koła polskiego do takich u- 
kładów. 

Przy sposobności przypominam, że usiło- 
wania takie same podejmowane były już w 
ubiegłej sesyi i także przez posła Hal- 
bana, który miał referat w sprawie szkół 
średnich. Wówczas również była mowa o 
koncesyach na rzecz Rusinów — ale pos. 
Halban był ostrożny i nle chcąc brać na sie= 
bie odium sprawy zażądał na swe wnioski 
zgody pos. Głąbińskiego. Ten o godz. 10 czy 
9 rano — przypuszczać trzeba — po poro- 
zumieniu sią ze swoimi zgodę zapewnił, 


lecz już o godz. 11 endecy cofnęli swe 
przyrzeczenia i postawili posła Głąbińskiego 
w bardzo nieprzyjemnej. sytuacyi. 

Uwagi te rzucam tylko mimochodem. 

Przechodzą do sprawy Banku przemysło- 
wego. Na posiedzeniu wspólnem komisyi 
bankowej i budżetowej pos. Milewski po- 
ruszył sprawę zapewnienia dła Galicyi fran 
ceuskich funduszów kościelnych — ale wnio 
sek ten nie znalazł poparcia, a marszałek 
dość sceptycznie do kwestyi tej odniósł się. 
Sprawa banku przemysłowego w” komisyi 
bankowej jest już tak jakby przesądzoną. 
Komisya wybrała referentem dla plenum po- 
sła Loewensteina, zwolennika układu 
z dolno-austr towarzystwem. 

Zdania wśród posłów są jednak bardzo 
różne. — Rozmawiałem w sprawie Banku z 
przywódcą ukraińców posłem Lewickim — 
chcąc poznać ich zapatrywania na sprawę. 
Poseł Lewicki oświadczył, że Rusini wogóle 
bardzo sceptycznie odnoszą się do spra: 
wy Banku tego rodzaju. Nie zapewniono im 
w tym Banku żadnej zgoła reprezentacyi — 
nie pytano się ich o zdanie. -— Układowi z 
Eskomptgesellschaft są przeciwni i będą gło- 
sować za utworzeniem Banku z 5 milionów 
krajowych bez pomocy obcej! 

Obliczając wobec tego szanse projektu 
marszałkowskiego a przeduwszystkiem sui 
generis bussinesu krakowskiej kliczki, stwier- 
dzić trzeba, iż do tej chwili przejścia zape- 
wnionego nie ma. Choć podobno wiele się 
robi — aby opinię urobić. I podkreślę tylko, 
iż już na drugiem posiedzeniu komisyi byli 
posłowie—którzy z opozycyi poprzechodzili— 
do obozu marszałka: Leo — Badeni 

Dzisiaj rano spotkałem w kuloarach je- 
dnego z bardzo poważnych posłów prawicy. 
Pytam: »Co cam konserwatyści?< A on na 
to rozłożył ręce: »Nie masz już iche... 

Charakterystyczne to powiedzenie ma wie- 
le poważnych racyi. Mowa posła Hupki — 
nieoczekiwana w treści nawet wśród jego 
bliskich — odsłoniącie różnych tajnych niə- 
chęci i arkanów polityki prawicy, ujawniło 
zewnętrznie to co zresztą dawno już było. 

Podolacy, p. Miłewski — to już dzisiaj 
tajni zwolennicy panów Głąbińskiego, Ada- 
ina i innych. 

Rzecz prosta, że boleśnie dotknęła ich mo: 
wa wymierzona przeciw ich cichym przyja 
ciołom. Reszta prawicy to luźne rozbi- 
tki. Nawet, jeśli trzeba w Izbie przemawiać, 
odczuwać się daje u mowców prawicy pe- 
wne niezdecydowanie, pewna niejasność 
w wyrażaniu się w czyjem imieniu (otóż 
to najważniejsze! Przyp. Red) dany mowca 
przemawia. 

W dyskusyi budżetowej ma mówić jesz- 
cze namiestnik — posłowie Stapiński, Sta- 
rzyński i.. jeszcze raz poseł Hupka. Cieka 
we, co on będzie prostował — a ciekawsze 
w jaki sposób boé przecież oezywistym 
faktom zaprzeczać nie tak łatwo. 


Stosunki handlowe 
pomiędzy Galicyą a Król. Polskiem. 


W tych dniach, w warszawskiem Kole 
przemysłowców odbyła się konferencya, po- 
Święcona sprawie stosunków handlowych 
między Galicyą a Król. Pol W naradzie tej, 
odbytej pod przewodnictwem członka rosyj 
skiej rady państwa, p. Stanisława Rotwanda, 
przy udziale dyrektora galicyjskiej Ligi po- 
mocy przemysłowej, p. J. Olszewskiego, ucze- 
stnieczyli przedstawiciele różnych gałęzi prze 
mysłu i różnych otrganizacyi przemysłowo- 
handlowych. 

Chodziło przedewszystklem 0 zbadanie 
panujących obecnie stosunków handlowych 
Królostwa z Galicyą i o dane co do wytwo- 
rów, które możnaby wywozić z Król. Pol. do 
Galicyi i naodwrót z Galicyi do Król. Pol. 

Głównemi czynnikami wpiywającemi na 
rozwój wzajemnych stosunków handlowych 
pomiędzy poszczególnemi krajami są: wy- 
twórczość, polityka celna, środki komunika- 
cyjne i warunki kredytowe. 

Wpływy taryfy celnej niejednokrotnie są 
decydujące w stosunkach handlowych mig- 
dzynarodowych. Król. Pol. nie moie np 
sprowadzać soli z tak bliskiej Wieliczki, gdyż 
cło od puda wynosi 30 kopiejek. 

Taryfy kolejowe również częstokroć u 
trudniają możność przewozu. Sprawa wzylę- 
dnej chociaż regalacyi Wisły i udostępnienie 
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przewozu towarów drogą wodną, znacznie 
tańszą, ułatwiłyby rozwój stosunków han- 
dlowych Królestwa z Galicyą. 

Galicya wywozi do Królestwa cały Szereg 
swych wyrobów, jako to: koszykarskich, pa- 
pierowo-galanteryjnych. koronkarskich it. p. 
oraz niektóre materyały Surowe, zwłaszcza 
drzewo. Mogłaby Galicya wywozić 
więcej przy odpowiedniej organi- 
zacył wywozu. Brak organizacyi kredy- 
towo-eksportowej, oraz instytucyi informa- 
cyjnej o warunkach i charakterze wytwór- 
cześci zarówno w naszym kraju, jak i w 
Król. Poi. utrudnia wielce sprawę nawiązania 
bliższych stosunków handlowych Galicyi z 
Królestwem — oprócz trudności celnych i 
komunikacyjnych. 

_ Należycie zorganizowane biuro informa- 
cyjno eksportowe tylko przy izbie handlowej 
powstać może. Król. Pol. dotychczas nie ma 
jeszcze tych organizacyi. Ale Galicya je po- 
siada; istnieją trzy izby handlowo-przemy- 
słowe: w Krakowie, Lwowie i Brodach, Wi- 
docznie jednak niedostateczną zwracały one 
na tę sprawę uwagę. A przecież przede- 
wszystkiem właśnie Izby ha .dlowe są naj- 
bardziej powołane do zbierania danych sta- 
tystycznych. udzielania stosownych informa- 
cyi i wskazówek co do źródeł i stanu danej 
gałęzi wytwórczości i konjuktur handlowych ; 
wreszcie współdziałać powinny w zawiązy” 
waniu stosunków handlowych i wyszukiwa- 
niu rynków zbytu dla krajowej produkcyi. 

W Galicyl znacznym popytem obecnie 
cieszą się przywożone z Kró'estwa ołówki, 
wyroby kosmetyczne, płótno introligatorskie. 
Znalazłyby zbyt w Galicyi także wyrabiane 
w Królestwie motory, drobne maszyny, pom- 
py, listwy i ramy í t. p.; z produktów su- 
rowych: skóry, żelazo i węgiel kamienny. 
(W r. 1908 Galicya sprowadziła np. 126.000 
wagonów węgla pruskiego). 

Przywóz natomiast z Galicyi do Króle- 
stwa, jak się okazało z odbytego podczas 
konferencyi przeglądu różnych gałęzi prze- 
mysłu, może się skoncentrować głównie w 
gałęzi materyałów surowych i półfabrykatów. 
Przedewszystkiem przedmiotem przywozu 
mogłoby być drzewo galicyjskie, zwłaszcza 
na cele górnicze, masa drzewna dla papier- 
nictwa, dalej kostka drzewna, wosk ziemny. 
granity tatrzań kie i t. p. 

Niewątpliwie w dalszym rozwoju stosun- 
ków handlowych pomiędzy Galicyą a Kró. 
lestwem Polskiem zakres towarów wywożo- 
nych i przywożonych możnaby znacznie roz- 
szerzyć. I w tym właśnie kierunku powinna 
się zwrócić ukcya antypruskiego boj- 
kotu. 

Hasło bojkotowania towarów pruskich 
powinno przedewszystkiem stać się zachętą 
do nawiązania jak najściśiejszych stosunków 
ekonomicznych pomiędzy rozdzielone mi 
kordonom dzielnicami Polski. 


Jak liberalna partya węgierska naro- 
dziła się, umarła i zmartwychpowstała. 


Wiedeń, 15 stycznia, 

Ma). Zmartwychwstaniem politycznie u- 
marłych jest obecny powrót do władzy sta- 
roliberalnej partyi na Węgrzech. Gdy Stefan 
hr. Tisza kładł do grobu w r. 1906 cały e- 
bóż liberalny, wypowiadał przy wesołym 
dźwięku kielichów bankieto wej stypy nadzie- 
ję, że partya w niedługim czasie podzwignie 
kawień grobowy i wejdzie przemieniona, 
jaśniejąca siłą i młodością napowrót w polt- 
tyczne życie na Węgrzech. Hr. Tisza mioże 
wierzył wtedy w zmartwychwstanie swoje 
i swoich towarzyszów, a może tylko chciał 
osłodzić swym zwoleanikom przykrą konie- 
czność własnego pogrzebu... Może chciał za- 
mącić weselne okrzyki Piłatów i Kalfaszów: 
Kossuthów i Andrassych, tryumfujących nad 
grobem swych wrogów z pod hberalnego 
sztandaru. 

»A kiedy zmartwychwstanierny«.. z temi 
słowy kładli się liberali w grobową nicość. 

I zmartwychwstali po niespełna czterech 
latach. Hr. Khuen-Hederwary i hr. Tisza 
wskrzesiii ich z martwych. A Sprawcą wła- 
Ściwym tej niespodziewanej rezurekeyi Jest 
monarcha. A lud, wyborcy zadecydują, czy 
ów powrót do życia będzie trwałym. 

Dziwne są koleje owej staroliberalnej 
partyi węgierskiej. Powstała ona w r. 1875, 
Wówczas to, 3 marca zebrało sią w ho- 
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Goryszkin zmieszał się. Rozumiał on do- 
skonale, że Brand ma słuszność, nie spo- 
dziewał się jednak, aby zdobył się sam na 
tak trafną osenę położenia. Ten młodzieniec, 
którym miał nadzieję kierować jak maneki: 
nem — wymykał mu się i zaczynał bruździć. 

— Mówiłem już waszej wysokości — rzekł 
wreszcie, — że traktat jest tylko umową 
przedwstępną, którą nam książę zechce za- 
twierdzić objąwszy tron Montewerdyi. 

— Mogę ostatecznie dać wam na to nstne 
przyrzeczenie — rzekł Brand tonem poje- 
dnawczym — mogę nawet przysiądz na ho- 
nor własny i rodu mego, że podpiszę wasz 
traktat i dam mu najwyższą sankcyę, skoro 
tylko obejmę tron moich przodków. 

Goryszkin stał niepewny. Ostatnie słowa 
Branda obudziły w Ooryszkinie lepsze na- 
dzieje. »Widocznie młodzieniaszek ten nie 
jest tak lekkomyślny, by miał lekceważyć 
osobiste korzyś:i, jakie mu dać może przy- 
jaźń Rozyi.< 

— Przysięga waszej książęcej wysoko- 
ści — rzekł po chwili namysłu — może 
istotnie w danym razie zastąpić jego podpis, 
pod warunkiem, aby ją wasza wysokość ze- 
chciała złożyć w obecności dwóch poważnych 
świadków, których za chwilę będę miał ho- 
nor księciu przedstawić. Będą to dwaj wyżsi 
urzędnicy - jeden wojskowy, drugi cywilny. 

— Zgadzam się — odparł na to Brand, 


pod warunkiem jednak, aby świadkowie owi 
umieli zachować potrzebną dyskreczę, ja zaś 
przyrzekam w zamian nie poczytać im za 
złe tego ich bądź co bądź niezbyt popra- 
wiiego postępku, gdy zostanę ich monarchą. 

—- Właśnie chciałem zastrzedz sobie u 
waszej wysokości pobłażliwość dla tych ludzi, 
którzy są rozumnymi patryotami i nie byliby 
w stanie zdziałać coś na szkodę swej oj- 
czyzny. 

— Rozumiem ich — odparł Brand — i 
co do mnie. przebaczam im z góry. Gory- 
szkim znikł za drzwiami, aby powrócić po 
kilku minutach w towarzystwie zapowiedzia- 
nych świadków. Jeden z nich w niebieskim 
mundurze wojskowym wyglądał na czystej 
krwi Rosyanina, drugi cywilny urzędnik miał 
ciemną oliwkową cerę, czarną jedwabistą 
brodę i chytre oczy, które unikały wejrzenia 
Branda. Obaj wszedłszy do pokoju, skłonili 
się głęboko, Brand zaś wyprostował się w 
całej wysokości, mierząc ich pogardliwym 
wzrokiem. 

Pułkownik Barkow, jeden z najdzielniej- 
szych oficerów armii miejscowej. 

Pan radca Kałużyn, dyrektor komory cel- 
nej — rzekł Goryszkin, przedstawiając ich. 

— Słuchajcie panowie — rzekł do nich 
Brand. — Wezwani tu jesteście, aby wysłu- 
cbać słów, które wypowiem tu w waszej o- 
becności, a o których przyjdzie wam może 
kiedy zaświadczyć. Świadkowie skłonili się 
w milczeniu. Qoryszkin zaś podał swemu 
jeńcowi krzyż, wobec którego złożyć miał 
przysięgę. Wówczas Brand podniósł rękę, 
mówiąc głośno i dobitnie. Przysięgam na 
ten krzyż, a także na honor mój i na sła- 
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wę rodu lIllicza, że skoro tylko ukoronowa- 
nym zostanę jako król Montewerdyi, podpi- 
szę i zatwierdzę traktat proponowany mi 
przez hrabiego Goryszkina, którego tekst 
trzymam obecnie w ręku. 

— (o więcej, dodał później, przyrzekam 
nie karać pułkownika Barkowa i radcy Ka- 
łużyna za udział ich w zamachu dokonanym 
na mojej osobie, przy wjeździe moim w gra- 
nicę państwa. 

Słysząc to, oliwkowy Kałużyn zbladł — 
a oczy jego ukryły się pod powiekami, puł- 
kownik Barkow uchwycił wojowniczym ru- 
chem za rękojeść swej szabli. 

— Muszę wystąpić w obronie obu tych 
panów — rzekł łagodząco Goryszkin — zna- 
ją oni zbyt dobrze wielkoduszność rządu ro- 
syjskiego, by się mieli obawiać wspólnego 
z nim działania. 

— W każdym razie, nie życzę sobie, aby 
poddani moi zabawiali się w przyszłości nar- 
kotyzowaniem podróżnych, w towarzystwie 
podejrzanych popów rosyjskich, lub zatrzy: 
mywaniem ich na granicy, chociażby w to- 
warzystwie znakomitego dyplomaty, jakim 
jest niezaprzeczenie hrabia Goryszkin. Ze- 
gnam panów. 

Obaj dygnitarze wyszli, Goryszkin zaś 
czuł się zupełnie zadowolony z obrotu spra- 
wy i był najlepszej myśli. Od chwili złoże- 
nia przysięgi przez Branda stał się dla nie- 
go uprzedzająco uprzejmy i postanowił nie 
robić mu już niepotrzebnych trudności. 

— Jakże długo jeszcze uważać mnie pan 
chcesz za swego jeńca? —spytał Brand po 
odejściu Świadków. 

— Ależ ani chwili już wasza wysokość, 
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najwyższy już czas udać się do stolicy, do- 
kąd pozwolę sobie towarzyszyć wyszej wy- 
sokości w charakterze jedynie przyjaciela i 
doradcy. 

— Cóżbyś mi radził zatem uczynić teraz 
łaskawy doradca. 

— Radziłbym księciu zmienić natychmiast 
cywilne ubranie na Świetny mundur wojsko 
wy. Lud jest zrażony do rządów cywilnych, 
a przytem tu, gdzie każdy rodzi się żołnie- 
rzen,, wojskowy mundur ceniony jest wy- 
żej niż gdzieindziej. Gdybyś się książę uka- 
zał ludowi w stroju cywilnym, zrobiłoby to 
bardzo złe wrażenie. 

— (orszem jeszcze będzie to wrażenie 
jeśli mnie lud obaczy w mundurze cudzo- 
ziemskim. 

— 0Q,jeżeli o to tylko chodzi, mamy tu 
wspaniały mundur pułkownika narodowej 
gwardyi Montewerdyi. Zechciej go książę 
przywdziać, a otworzy ci vn niezawodnie 
drogę do serca twych poddanych. 

Brand przystał, nie bez obawy jednak. 
Zdawało mu się, że wraz z tym strojem, do 
którego nie był przyzwyczajony, opuści go 
dotychczasowa pewność siebie. Nie miał je- 
dnak innej drogi i rad nie rad ubrał się w 
świetny mundur o barwach narodowych 
Montewerdyi, zapinając z trudnością liczne 
guzy, sznury i zapinki, Których przeznacze- 
nie było dla niego zagadką. Ostateczny je- 
dnak wynik tych trudów, okazał się bardzo 
pomyślny. Zaimprowizowany król, wyglądał 
doskonale w tym stroju. Bo też rzeczywiście 
Brand był bardzo przystojnym młodzieńcem 
a uroda jego uwydatniała się tem lepiej w 
malowniczym mundurze gwardzisty. 


Poleca znama ze swych wyrobów 


Zeszli obaj z Goryszkinem po schodach 
na dziedziniec, gdzie przed gankiem oczeki- 
wał na nich otwarty powóz, który zawieźć 
ich miał na dworzec. Po drodze spotykali 
gromady ludzi cisnące się, aby ich obaczyć. 
Rozlegały się wszędzie okrzyki na cześć II- 
liczów, tak, że przejazd tep przez ulice gra- 
nicznego miasteczka, stał się istnym tryum- 
fom. Brand przynaglony do tego przez Go- 
ryszkina, pozdrawiał iud wojskowym ukło- 
nem, przykładając rękę do kasku. Siedział 
przytem jak na rozżarzonych węglach. Wszak- 
że w tym tłumie, mogło się znaleźć bardze 
łatwo parę osób, znających księcia Mirosła- 
wa. Radość ludu i robione mu owacye sta- 
wały się dla niego istną męczarnią. To też 
doznał uczucia prawdziwej ulgi, gdy się zna- 
lazł wreszcie w salonowym wagonie dwor- 
skiego pociągu, który za staraniem Gory- 
szkina ofiarowany został do jego rozporzą 
dzenia. 

Chwila jeszcze i pociąg ruszył. 

— Jak długo jechać będziemy do stoli- 
cy? — zapytał Goryszkina. 

— Dwie godziny. 

— W takim razie sprobuję przespać się 
trochę. 

— Ależ naturalnie. Wasza wysokość po- 
trzebuje spoczynku. Nie omieszkam jednak 
obudzić, waszej wysokości, gdy zbliżać się 
będziemy do stolicy, Czy wolno ? 

— Proszę pana o to, hrabio Goryszkinm. 

Rosyanin wyszedł Brand zaś pozbył się 
ciężkiego kasku i odpasał szablę. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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telu »Hungariac« w Budapeszeie 250 człon- 
ków sejmu węgierskiego i ukonstytuowało 
się jako »stronnictwo liberalne<. W kilka 
dni później liczyła nowa organizacya 3€U 
posłów. Stary »mędrzec naroduc. Franciszek 
Deak kazał się już na łożu śmiertelnym — 
wpisać na listą jej członków. Odtąd aź do 
r. 1905 dzierżyli liberali nieprzerwanie rzą- 
dy na Węgrzech. 

Partya liberalna powstała z dwóch wiel- 
kich stronnictw, które w okresie 1867 — 
1875 główną odgrywały na Węgrzech rolę. 
Były to: klub Deaka, stojący ra gruncie 
ugody pragmatycznej z Austryą i lewica, 
zostająca pod przywództwem Kolomana kr. 
Tiszy i Kolomana Ghyczegoa, głosząca do- 
tąd program separatystyczny. Klub Deaka nie 
był jednolity, do niego należała konserwaty- 
wno-katolicka prawica, liberalna grupa hr. 
Lonyaa, należeli Chorwaci i inne grupy po- 
mniejsze. Jako całość — klub Deaka two- 
rzył większość sejmu i z jego łona wycho- 
dzili ministrowie. Atoli po ustąpieniu hr. 
Andrassego z prezesostwa gabinetu 8 listo- 
pada1871 roku, klub Deaka stracił jednoli: 
tość, siłę i powagę. Zagnieździła się w nim, 
niesłychana korupcya, niemniejsza od austry- 
ackiej w okresie grynderstwa. 

Prezydent gabinetu hr. Lonyay upadł w 
grudnie 1872 z powodu zarzutu... nieuczciwe- 
go wzbogacania się na urzędzie. — Gabinet 
Szlavyego ustąpił w marcu 1874 z powodu 
skandalów korupcyjnych przy budowie 
kolei. Mówiono wówczas, że na Węgrzech 
istnieje partya kolei siedmiogrodzkiej, »par- 
tya kolei Kkoszyckiej< i t. p. Budowa kolei 
siedmiogrodzkiej była skandalem niemniej- 
szym od słynnych zajść przy budowie kolei 
ze Lwowa do Czerniowiec. Następny gabinet 
Bitto-Ghyczego nie mógł dać rady tru- 
dnościom państwowym. Młodemu państwu 
węgierskiemu groziło bankructwo. Wówczas 
w r. 1874 część lewicy opozycyjnej uznała 
ugodę z r. 1867 i wstąpiła do klubu Deaka, 
a jej przywódca Ghyczy objął portfel skarbu. 

Ale trudności budżetowe nie zmalały. — 
Dziewiczy kredyt Węgier należał do prze- 
szłości, a echa przesilenia ekonomicznego z 
r 1873 dawały się dalej uczuwać dotkliwie. 
Klub Deaka nie mógł wybrnąć z sytuacyi, 
bo brak mu było i spójności i wybitnych 
przywódców. Wówczas to, 3 lutego 1875 r. 
Koloman hr, Tisza w wielkiej mowie par- 
lamentarnej uznał imieniem lewicy u- 
godę Węgier z Austryą z r. 1867. — 
Zrzekł się żądania osobnego Banku 
emisyjnego i oddzielnej armii węgier- 
skiej. Zaakceptował ważność ugody ekono- 
mieznej I kwotowej z Austryą Następstwem 
tego przesunięcia się nr. Tiszy na prawo, by- 
ła dymisya gabinetu Bitto, a 3 marca stanął 
już przed sejmem nowy rząd, którego pre- 
zydentem tymczasowym był bar. Wenckheim- 
ale duszą i właściwym kierownikiem, mini- 
ster spraw wewnętrznych, Koloman hr. Ti- 
sza. W rok później zeszedł stary Deak xo 
świata, Tisza objąl po nim buławę nad zje- 
dnoczonemi partyami ugodowemi i stanął na 
czele rządu. Dawny klub Deaka i dawna le- 
wica, zjednoczona w nowej »partyi liberal- 
nej< popierały go silnie. Tisza zawarł w r. 
1877 korzystną ugodę gospodarczą z Austryą, 
uzyskał rozdwojenie »Banku austryackiego« 
na »Bank austro-węgierskic i kierował poli- 
tyką Węgier przez lat kilkanaście. Nowa par- 
bya okazała się skrajnie szowinistyczną, an- 
tykatolicką (w r. 1894 zaprowadzono śluby 
cywilne) i antydemokratyczną. 

Takie były narodziny liberałów węgier- 
skich. 

Pogrzeb był niechlubny. Ostatnim pre- 
zydentem gabinetu z łona liberałów był Ste- 
fan hr, Tisza, syn Kolomana. Rządził od 
jesieni 1903 r. do wiosny 1905. — Opozycya 
Kossutha w sejmie uniemożliwiała mu rządy. 
Zastosował przeto do niej zaostrzony regu- 
lamin. Z tego powodu część liberałów z Ju- 
liuszem hr. Andrassym na czele opuściła go 
i zawiązała stronnictwo konstytucyjne. Tisza, 
nie mogąc złamać obstrukcyi, rozwiązał par- 
lament. Nowe wybory na wiosnę roku 1905 
przyniosły liberałom sromotną klęskę. Par- 
tya Kossutha zdobyła ogromną większość 
mandatów. Tisza podał się do dymisyi. Na- 
stąpiły rządy Fejervarego, a od kwietnia r. 
1006 do chwili bieżącej stała u steru koali- 
cya z Andrassym i Kossuthem na czele, 

Terminem złożenia do grobu partyi 
liberalnej był ów dzień, w którym Koalicya 
objęła władzę. Liberali wycofali się wówczas 
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NAD POPRADEM. 


— Ej, co tam ludzie. Ot, rozmaicie. Po 
kątach pomstował choć kto, a i plugawił 
Iwaśka, ale głośno się nie odzywał, bo to 
wtedy inne czasy były. — Urzędnik władzę 
miał okrutna, z ludźmi robił, co chciał. Prze- 
cież to wtedy lada woźny w urzędzie miał 
się za pana nad ludem. A byli i tacy, co się 
nie dziwili temu, bo i wszystkiego do dna 
nie znali. Widziało im się, że inaczej być nie 
może, bo cóżby prosta kobieta, choćby i ma- 
tka, z taką synową, z pańskiego rodu, po- 
czynała? Jużcież wiedzieli, że pieniądze ma- 
tce daje, że kiedy kobieta nie cierpi, że i na 
mieszkanie w porządnej izbie ją stać i na 
porządną przyodziewę, to nawet i chwalili 
czasem Syna, że o matkę dba. Ot, rozmaicie 
gadano. Ale to panie nie w tem sprawa, czy 
matce dawał, czy nie, bo pieniędzy i dziado- 
wi się nie skąpi, ale w tem, że serca dla ma- 
tki nie miał, że się jej wstydził, przed żoną 
i dziećmi zapierał, że ją wygnał z domu, gdy 
w taką straszną noe, bądź jeden raz pod je- 
go dachem spocząć pragnęła. Ale może wam 
się panie znudziło? co? Ho! ho! to dopiero 
początek historyi 

— Tylko mówcie, a cygaro sobie zakurz- 
cie... 

— Ha no i tak. Juścić choro być i żyć, 
to nie pojedziemy jeszcze. Cóżem to chciał 


CZESŁAW PIENIĄŻEK. 


MIODOSYTNIA Kazimierza Robachkiego ów ue setowe ur se 


. BUTELKA 2 K. MIÓD KASZTELAŃSKI — BUTELKA 
2 K. 40 h. MIUD BERNARDYŃSK]| — BUTELKA 


MIÓD STOŁOWY LEKKI, BUTELKA 1 K. 


“IOD STOŁOWY MOCNY. BUTEL. 1 K 20,h. MIÓD KURACYJNY 


z życia politycznego, rozwiązali swą organi- 
zacyę i przemienili ją w klub towarzyski. 
Hr. Tisza jednak, jak Jeremiasz na gruzach 
Jerozolimy, obiecywał w przyszłości powrót 
liberałów do władzy i znaczenia. A tymcza- 
sem wspaniałość Kossutha i Andrassego bły- 
szczała z pałaców ministeryalnych na Kraj 
cały. Aż i ona się skończyła Koalicya rozbiła 
się, Kossuth i Andrassy podali się do dymi- 
syi. Wielkość każda marną jest i przelotną. 
I w tej chwiii kiub towarzyski w Buda- 
peszcie przemienia się napowrót w organi- 
zacyę polityczną. Liberalizm wraca do opu- 
szczonej Jerozolimy. Hr. Klunen staje na cze- 
le rządu, do jego gabinetu wchodzą dawni 
szermierze liberalni Lukacs, Hieronymyi, Se- 
renyi, a hr. Tisza sposobi się do walki wy- 
borczej. Hasła są te same, co dawniej: ugo- 
da z roku 1867, wspólność armii i Banku. 
Czy rezurekcya przyniesie trwałe życie ? 
Niewiadomo. Hr. Khuen-Hedervary musi roz- 
wiązać sejm, w którym wszystkie partye 
występuja przeciw niemu. Nowe wybory od- 
będą się pod znakiem korupcyi i gwałtów. 
Hr. Khuen zna wszystkie sztuczki robienia 
wyborów, niedarmo był banem Chorwacyi. 
Ban Chorwacyi i namiestnik Galicyi — mu- 
szą być przecież mistrzami w »robieniu wy- 
borów«<. To jest ich najważniejsza kwalifika- 
cya. Hr. Khuen będzie więc usiłował stwo- 
rzyć w sejmie większość liberalną. Może roz- 
wiązać w tym celu sejm raz i dwa razy. 
Czy mu się plany udadzą i jaki będzie 
skutek ich nieudania się — to nałeży do 
dziedziny politycznego prorokowania. Obe- 
cnie jeszcze gabinet hr. Khuena nie jest zu- 
pełnym. Przyszłość jest ciemna ale i ciężka 
— dla hr. Khuena i hr. Tiszy. 
Ale zmartwychwstanie partyl 
jast już dokonanem. 


liberalnej 


Pełycya nawczycielstwa do 
Rady miejskiej. 


Krakowskie nauczycielstwo tymczasowe 
wniosło do Rady miejskiej petycyę domaga- 
jącą się polepszenia bytu, przez uregulowa- 
nie wynagrodzenia za naukę. 

- Jak wiadomo bowiem jeszcze w r. 1907 
przekazał Sejm c. k. Radzie szkolnej krajo- 
wej ustanowienie odpowiedniego wynagro- 
dzenia dla nauczycieli tymczasowych. Jak po 
macoszemu zaś postąpiła Rada szkolna świad- 
czy, iż nie tylko nie podwyższyła procento- 
wego stosunku płacy nauczyciela tymozaso- 
wego do płacy nauczyciela stałego, lecz roz- 
porządzeniem z dnia 28 czerwca stosunek 
ten zmniejszyła, jak wykazuje dołączone do 
memoryału zestawienie płac. Wedle zesta- 
wienia tego wynosi płaca tymcząsowego nau- 
czyciela w Krakowie: 

a) dla nauczyciela z egzaminem dojrza- 
łości 1000 K + 100 K na mieszkanie, razem 
1100 K, czyli miesięcznie 91 K 66 h. 

b) dla nauczyciela z egzaminem dojrzało- 
ści i kwalifikacyjnym 1200 K + 120 K na 
mieszkanie, razem 1320 K, czyli miesięcznie 
110 K; 

c) dia nauczyciela z egzaminem dojrzało- 
ści, kwalifikacyjnym i wydziałowym 1400 
K + 140 K na mieszkanię, razem 1540 K, 
czyli miesięcznie 128 K 33 h. 

Płace te pobiera w Krakowie około 40 
procent ogółu sił nauczycielskich krakow- 
skich. 

Opierając się na życzliwości Rady miej- 
skiej względem postulatów nauczycielstwa, 
co okazało się jeszcze na posiedzeniu w dn. 
10 kwietnia 1907 r., na którem jednomyślnie 
uchwalono prosić Radę szkoiną krajową, by 
zechciała ona wyznaczyć płace nauczyciel- 
stwu tymczasowemu w Krakowie w ten spo- 
sób, „aby one w tutejszych ciężkich warun- 
kach obecnej drożyzny mogły wystarczyć na 
pokrycie najpiezbędniejszych potrzeb życia, 
w każdym zaś razie, aby to wynagrodzenie 
nie wynosiło mniej niż 80 pre. płacy nauczy- 
ciola stałego" — tuszy nauczycielstwo, że 
pospieszy mu Rada z wydatną i rychłą po- 
mocą, tem więcej, iż stosunki drożyżniane 
pogorszyły się w nienormalny sposób. 

Jedynem zaś wyjściem z przykrej sytua- 
cyi, w którą popadło nauczycielstwo skut- 
kiem marnej płacy i długów zaciągniętych z 
tego powodu, będzie przyznanie w Krakowie 
wydatnego dodatku drożyźnianego do jego 
płacy, począwszy od stycznia 18910 aż do 
czasu uregulowania poborów tymczasowego 


rzec? Aha! Juścić tak. Miał Iwaś dwie cór- 
ki i dwóch chłopaków. Córkom było: jednej 
Małgorzata a drugiej Hanka; jak chłopakom 
to już nie pomnę. 

Jak dziewuchy dorosły, spodobała się 
młodsza klerykowi ruskiemu, co był synem 
zmarłego ruskiego proboszcza z Krynicy i 
Hankę widywał często pomiędzy ludźmi. 
Dobra to była dziewuci'a, pracowita, skrom- 
na, uczciwa, potulna, a urodziwa bardzo. Dla 
biednych miłosierna, dla służby dogodna. 
Ów kleryk strasznie się też pokochał, ro- 
dzice zgodzili się i kleryk miał się wnet o: 
żenić. Ale takie prawo u Rusinów, co kle- 
ryk musi mieć od biskupa swego pozwo- 
leństwo na to, wiee po owo pozwoleństwo 
pojechał do Przemyśla, bo tam mieszka bi- 
skup tych naszych Rusinów. 

Ha, no, pojechał, a rachowali, że na jazdę 
straci ze cztery dni tam, a tyle z powro- 
tem, a niechby w Przemyślu Kilka dni ze- 
szło, to za jakie półtora tygodnia powróci. 
Wtedy nie było kolei nigdzie, ani gościńców 
tyle, co dziś, to jazda była i ciężka i długa. 

Tymczasem w domu Iwaśka kończono 
wyprawę dla córki, sposobiono się do we- 
sela. Radowali się w domu wszyscy, tylko 
Małgosia, starsza siostra Hanki, była wciąż 
markotna. Była to dziewucha jakaś pomylo- 
na. Zazdrosna, bajczarka, kłótnica, nie do- 
hra dla nikogo, nawet dla ojca, matki, sio- 
stry i braci. Pokazało się później, że w tym 
kleryku rozkochała się wielce i zazdrość ją 
wzięła okrutna, że Kachnę sobie wybrał a 
nie ją. Dokuczała też siostrze, z przekąsem 
ludziom gadała o niej, a i na kleryka wy- 
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nauczycielstwa przez Radę szkolną krajową 
lub Sejm krajowy. 

Memoryał — nawiasem mówiąc — do- 
skonaie i przejrzyście zredagowany — koń- 
czy się wezwaniem do Rady miejskiej, by po 
obywatelsku rozważyła przykre stosunki ma- 
teryalne i ulżyła jego doli, by ten nauczy- 
ciel, »który — (jak powiedział H. Sienkie- 
wicz) — ma w ręku młode pokolenie naro- 
du, a zatem jego przyszłość, który obrał pra- 
cę najważniejszą i najszczytniejszą ze wszy- 
stkich, który pośrednio zapewnia ojczyźnie 
swej rezwój cywilizacyjny, pomyślność eko- 
nomiczną, odrodzenie polityczne i szacunsk 
wszystkich innych społeczeństw — przy ca- 
łej swej wzniosłej misyi miał zapewniony byt 
dostatni, nie zaś przymierał głodem, — by 
był zdrów i silnyc. 


Pomnik qrunwaldzki. 


Deputacya m. Krakowa u Paderewskiego. 


Wczoraj przybyła do Wiednia deputacya 
wydelegowana z łona krakowskiej Rady 
miejskiej celem złożenia Paderewskiemu u- 
roczystego podziękowania za wspaniały po- 
mnik Władysława Jagiełły, ofiarowany na- 
szemu miastu. 

Imieniem reprezentacyi miasta przemó- 
wił prezydent Dr Leo. Mowca podniósł, iż 
Paderewski aczkolwiek sam Światową okrył 
się sławą na obu półkulach ziemi i blasku 
przydał ojczyźnie naszej, nie zapomniał o 
niej, o czem Świadczy iście królewski dar 
pomnika. 

Paderewski odpowiedział dłuższem prze- 
mówieniem, w którem ze wzruszeniem za- 
znaczył, iż miłość kraju towarzyszy mu 
wszędzie, a im dłużej przebywa na obczy- 
źnie, tem goręcej tę miłość odczuwa. Już da- 
wno — mówi Paderewski — nosiłem się z 
myślą ofiarowania Krakowowi pomnika, któ- 
ryby był zarazem dziełem sztuki, oraz ucie- 
leśnieniem podniosłego momentu historycz- 
nego. Kraków, którego wdzięk i urok, oce- 
nia się tem lepiej i goręcej, im dłużej przy- 
patruje się obcym, nieraz bogatszym, lecz 
nigdy tak pięknym i drogim sercu polskie- 
mu miastom, — Kraków to serce Polski, 
wydawał mi się najstosowniejszem miastem, 
w którem pomnik powinien stanąć. Pragnę, 
by stanął on na miejscu dostępnem, gdzie 
wre ustawiczne życie, by był nietylko sym- 
bolem wspomnienia, lecz także zwiastunem 
przyszłości. 

Paderewski wspomina również, że pra- 
gnął, by nazwisko jego pozostało w ukryciu, 
nadeszła jednak chwila, w której trzeba by- 
ło omówić rzecz. 

Po przemówieniu Paderewskiego wywią- 
zała się rozmowa na temat miejsca i szcze- 
gółów ustawienia pomnika. Stanie on podo- 
bno na placu Matejki, na linii idącej od ulicy 
Adama Asnyka ku przeciwległym kamieni- 
com. Poniewaź artysta Wiwulski zawiado- 
mił miasto, iż odlano już w Paryżu ostat- 
nią figurę pomnika, przeto w najbliższym 
czasie rozpoczną się prace około ustawienia 
pomnika. 


GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go- 
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne 

Instrumenty *żywane od can najniłszyc. 


Precz z towarem pruskim | 
Kupujcie tylko u chrześcijan | 


KRONIKA. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we środę 
Teodora i Ferdynanda; pojutrze we czwartek Fabiana 
i Sebastyana. 

KALENDARZYK ASTRONOMIOZNY Wschód 
słońca rozpocznie się jntro o godzinie ? minut 31; 
sachód przypada n godz. 4 minut 10; cłigość dnia 
godzin 8 mivut 39 


Kraków, dnia 18 stycznia. 


Swięto Jordańskie (Bohojawłenije) przypada 
w b. r. w środę, t, j. dnia 19 bm. wskutek 
czego rozpoczyna się nabożeństwo w tutejszej 
gr.-kat. cerkwi już we wtorek. W środę zaś, 


myślała, choć co. Hankę aż za serce Ściska- 
ło z tego dogryzania, ale odgryzać się 
nie umiała, jeno ją w duszy cierpienie ogar- 
niało coraz większe i chodziła smutna z ża- 
lem wielkim. 

Minęły już i dwa tygodnie, a kleryk nie 
wracał i listu nie było od niego. Zaczęli się 
niepokoić wszyscy, a najbardziej Hanka, a 
była też po temu przyczyna. Oto rozlały się 
w on czas deszcze wielkie i wezbrały wody 
wszystkie z bliska i z daleka. Ludzie za- 
częli opowiadać, że tu i owdzie nieszczęścia 
były, że na przewozach woda promy zrywa- 
ła i rozbijała o brzegi, a ludzie tonęli. Kle- 
ryk przez niejedną rzekę przeprawiać się 
musiał, zanim do owego Przemyśla dojechał, 
to i nie dziw, że strach zdejmował i rodzi- 
ców i Hankę, czy za powrotem gdzie, w ja- 
kiej wodzie nie utonął. 

Minął i trzeci tydzień, a kleryka nie wi- 
dać, a i pisania żadnego. Hanka w  płaez, 
matka też, aż Ilwaśka namawiać zaczęły, aby 
się wybrał w drogę do Przemyśla. Zanim 
urlop dostał, znowu tydzień zeszedł i już się 
piąty zaczynał, gdy do urzędu przyszła wia- 
domość z cyrkułu ze Sącza, że na Wisłoku, 
za Strzyżowem, w cyrkule Rzeszowskim, 
woda zatopiła prom na przewozie, a z nim 
sporo ludzi, co się przewozili, a między nimi 
i kleryka, co z Przemyśla jechał. 

Straszne rzeczy działy się z Hanką, gdy 
się dowiedziała o tem. Nie zapłakała, nie 
krzyknęła nawet, tylko oczy jej się skręciły, 
zbladła jak chusta, zatrzęsła się i padła, jak 
nie żywa. 

Czucili ją, pocieszali, ale ona jakby nie 


w sam dzień uroczystości, po rannem nabożeń- 
stwie suma rozpoczyna się o godz. 10, a po 
ukończeniu tejże około godz. 12 wyjdzie pro- 
cesya na plantacye, tuż naprzeciw cerkwi, gdzie 
odbędzie się święcenie wody, na pamiątkę chrztu 
Zbawiciela w rzece Jordan. 

Z teatru miejskiego. W sobotniej nowości 
teatru miejskiego w sztuce p. H. K. Rostwo- 
rorskiego: „Pod górę“ grają pp. Wolska, Sol- 
ska, Słubicka, Leszczyński, Weychert, Mielni- 
cki, Siemaszko, J. Węgrzyn, Stanisławski, Je- 
dnoski i Miarczyński. 

W piątek bieżącego tygodnia, w przeddzień 
rocznicy powstania styczniowego 1863 r., teatr 
miejski wystawia „Kordyana* Słowackiego. 

Z teatru ludowego. Dziś „Opowieści Imci 
Pana Dymka* Klemensa Bąkowskiego, zysku- 
jące coraz większe powodzenie. We środę wie- 
czór premiowy aktualnej sztuki p. t. „Pan Me- 
ceuas*, napisanej przez autora krakowskiego, 
kryjącego się pod pseudonimem „Older“. Cie- 
kawe tło i akcya odgrywająca się w kancela- 
ryi adwokackiej (I i III akt), a szczególnie kon- 
flikt na tle stosunków adwokackich, budzi wiel- 
kie zainteresowanie wśród świata prawniczego. 
„Pan Mecenas“ powtórzonym będzie w czwar- 
tek i piątek. Odbywają się próby z wielce ko- 
micznej i pełnej zdrowego humoru farsy an- 
gielskiej p. t. „Ciotka Karola“, która ukaże się 
po raz pierwszy w sobotę. 

Z Tow. pedagogicznego. Walne Zgromadze- 
nie krak. oddz. Tow. tegoż odbędzie się w Kra- 
kowie 1 lutego w sali Rady pow. o g. 11-tej 
rano. Na porządku dziennym oprócz zwykłych 
spraw będzie wybór Zarządu i odczyt o teatrach 
i chórach włościańskich. s 

Stow. Urzędniczek pocztowych przypomina, 
Że wieczorek taneczny, z którego dochód prze- 
znaczony na budowę własnego domu odbędzie 
się dn. 19 bm. w Klubie pocztowym przy ul. 
Lubicz. Wydziai pokłada nadzieję, że zabawa 
na tak humanitarny cel uzyska poparcie u szer- 
szej publiczności. 

Z „Sokoła*. W niedzielę dnia 23 b. m. od- 
będzie się uroczysty wieczorek, celem uczczenia 
pamięci powstania styczniowdgo. W wykonaniu 
programu przyjęli współudział: p. Dr Kazimierz 
Morawski, proj. uniw., panna Bezobia Janczew- 
ska, artystka teatru miejskiego, p. Władysław 
Lewicki, amator-śpiewak. p. Władysław Syrek, 
skrzypek, uczeń prof. Wierzuchowskiego ; nadto 
wystąpią: chór amatorski „Sokoła“ pod kierun- 
kiem prof. St. Bursy i orkiestra amatorska „So- 
koła* pod batutą druha Urygi. Początek o go- 
dzinie 7:15 wieczorem. 

Członkowie zechcą przybyć w strojn uroczy- 
stym. Bliższe szczegóły programu zamieśc] się 
później. Bilety można nabywać już od czwartku 
w sklepie p. Lankosza, linia A-A. 

Z Resursy urzędniczej Ostatnia zabawa z 
tańcami w Btyczniu odbędzie się w sobotę dnia 
22. Stroje dla pań wizytowe dla panów ba- 
lowe. 

Około urządzenią balu maskowo-kostyumo- 
wego, zapowiedzianego na dzień 1 lutego, krzą- 
ta się bardzo żywo komitet zabawowy, poczy- 
nione zaś przygotowania, oraz zakreślony pro- 
gram prac dalszych, każą się spodziewać, Że 
zabawa ta będzie jedną z najświetniejszych w 
tym karnawale. Dekoracyi sali pod kierankiem 
uproszonych, wytrawnych sił artystycznych pod- 
jęła się zaszczytnie znana firma p. Iglickiego. 

O dekoracyę kwiatami i roślinami toczą się 
właśnie rokowania. Oryginalnych, a bardzo gu- 
stownych karnetów w formie maseczek, któ- 
rych w danym razie można będzie użyć do za- 
stonięcia oczu, dostarczył magazyn p. Smidowi- 
cza. Przygotowuje się też szereg zgoła nie ba- 
nalnych niespodzianek kotylionowych. Nie dziw 
więc, Że coraz częściej słyszy się o kostyu- 
mach, w których wystąpią nasze piękne panie, 
ba nawet i panowie, chociaż im tak trudno za- 
zwyczaj rozstać się z frakiem. Dużo też ma 
zjawić się masek, które zasmakowawszy w in- 
trydze na urządzanej w poprzednich latach, a 
w roku bieżącym zaniechanej redncie prasy, 
ostrzą pazurki dowcipu, by godnie w szranki 
wystąpić. 

Z wielu przygotowań do bału kostynmowe 
go korzystać będą nasi milusińscy, gdyż 2 lu- 
tego urządza Resursa dla dzieci członków i za- 
proszonych gości balik kostyumowy. Baliki te 
mają już ustaloną sławę. 

Zaproszenia na bał i balik wydawać będzie 
sekreiaryat Resursy w ostatnim tygodniu bm. 
w godzinach wieczornych. 

Z administracyi podatków donossą nam, 
że wyciągi z nakazów płatniczych podatku osob. 
dochodowego, wymierzonego na rok 1909 przez 


komisyę szacunkową dla m. Krakowa, będą 


nie słyszała, nic nie widziała. Zdało się, że 


odrętwiała. Nie brała się do jadła, sypiać nie 
mogła. Wezwali doktora, ba, i księdza, żeby 
ją pocieszał, ale na nic się to nie zdało. Tak 
zeszedł znowu tydzień cały. 

Jednego dnia, w noc księżycową, taką 
piękną, jak oto wczorajsza, zagląda matka 
do izdebki, gdzie Hanka sypiała, aby się prze- 
konać, czy bodaj trochę zasnęła, a Hanki 
niema. Szuka po pokojach, niema. Budzi 
wszystkich, chodzą po ogrodzie, idą w pole, 
ku lasowi, na gościniec. Niema. Strach ogar- 
ną? matkę i wszystkich. Rozbiegła się i słu- 
żba na wszystkie strony, aż tu od Popradu 
krzyk słychać. Gonią tam, a tu rybaki roz- 
prawiają, pokazują. jeden drugiego nawołuje, 
dwóch puściło się na wodę. 

Jak to zwykle bywa, gdy stanie się nie- 
szczęście, że i ten prawi i tamten; jeden nie 
skończył, zaczyna drugi, to znowu wszyscy 
naraz gadać zaczynają. Nie łatwo odrazu wy- 
rozumieć wszystko Aż oto i wyrozumieli 
Iwaś i jego żona, bo oboje tu byli. A było 
tak. Rybaki zastawiły sieci do księżyca i pil- 
nowały ryb. Nagle zoczyli opodal kobietę w 
bieliźnie, z rozpuszczonymi włosami, jak szła 
ku brzegowi Popradu, od potoka. Zrazu mro- 
wie ich przeszło, bo myśleli, że topielica ja- 
ka z wody wyłlazła. Jeden drugiego szturknął 
przeżegnali się prędko i dalejże krzyż w po- 
wietrzu znaczyć, żeby stracha odpędzić. Ale 
nie pomogło. Kobieta idzie wciąż i zaczyna 
śpiewać, a Śpiewała coś na strasznie smutną 
nutę, ale nie smiarkowali o czem to było 
Śpiewanie. 

Skoro Śpiewa, to już nie topielica, jeno 


wyłożone do przejrzenia kontrybuentom nale- 
życie wylegitymowanym, w oddziale rachunko- 
wym ek. Administracyi podatków (ul. Krowo- 
derska 5, na II p. Nr drzwi 32) od 20 stycznia 
1910 począwszy, przez dni 14 tj. do włącznie 
Ę lutego 1910 od godziny 10 do 12 w połu- 
nie. 

Z teatru. Szekspirowska „Komedya pomy- 
łek* ma dużo żywiołowego humoru, przy tema- 
cie bardzo pierwotnym, zaczerpniętym,z staroży- 
tnych wzorów, i wymagającym wielkiej naiwno- 
ści ze strony widzów. Wystawienie tej pustej 
krotochwili byłoby tylko wówczas usprawiedli- 
wione, gdyby jej dano wyjątkową oprawę sce- 
niczną. Malowni:ze dekoracye, liczne zmiany 
kulis, wspaniałe stroje itp. skcesorya, stworzy- 
łyby miłe i barwne widowisko, którego uzupeł- 
nieniem a raczej librettem byłby tekst tej ko- 
medyi, sięgającej już niemal granic błazeństwa. 
Wtedy „Komedya pomyłek* utrwaliłaby się w 
repertuarze, podobnie, jak „Sen nocy letniej* 
lub „Stracone zachody miłości“ — choć obie 
te sztuki stoją na znacznia wyższym poziomie 
i są daleko charakterystyczniejsze; ale w sta- 
rych strojach i dekoracyach, niemiłosiernie ob- 
cięta i w te sztuczne ramy przemocą wciśnię- 
ta — stała się „Komedya pomyłek* tylko ma- 
teryałem do zapchania luki repertuarowej. 

W niedzielę wznowiono „Romeo i Julię* dia 
zaprezentowania publiczności p. Osterwy w ro- 
li Romea. Młody ten, uzdolniony i sympatyczny 
artysta, nie posiada jeszcze techniki wystarcza- 
jącej dla stworzenia pogłębionej postaci szeks- 
pirowskiego bohatera. Naśladując zdaje się ber- 
lińskie wzory — przedstawił p. Osterwa Romea, 
jako figlarnego dzieciaka, który jest jakby o- 
szołomiony przebndzeniem tej pierwszej druz- 
gocącej namiętności. 

Romeo jest istotnie bardzo młody — jest 
prawie chłopięciem, jak Julia jest dziewczynką. 
Ale na południu ludzie dojrzesralią daleko weze- 
śniej, a Szekspir dał swoim kochankom duszę 
zupełnie dojrzałą i pełną świadomość ich wza- 
jemnego uczucia. Ale świeżość i młodość nie są 
nigdy niebezpiecznemi wadami, i dlatego p. 
Osterwa nie popsuł i nie ośmieszył Romea 
ewszem dał zadatek kreacyi peważnej i oryginal- 
nej. 

Pani Solska jako Julia roztaczała hojnie nie- 
porównany urok swej wytwornej estetyki. 

Święcenie niedzieli i żydzi. Odnośnie do 
notatki pod cytowanym tytułem, umieszczonym 
niedawno w „Głosie Narodu*, otrzymaliśmy 
dziś sprostowanie od grona nauczycielskiego 
miejskiej szkoły na Kazimierzu. Ponieważ spro- 
stowanie to nie odpowiada przepisom ustawy 
prasowej, przeto nie możemy go ogłosić. 

Bal akademieki, urządzony staraniem „Czy- 
telni akademickiej“ w Krakowie odbędzie się 
dnia 5 lutego w salach „Hotelu Saskiego* pod 
protektoratem J. M. prot. Dr Józefa Łazarskie- 
go, prof. Dr F. Fiericha i prof. Dr Zolla (mł.), 
kuratora Towarzystwa, 

Czysty dochód przeznaczony na cele nau- 
kowe Czytelni. Zaproszenia i bilety wydaje ko- 
mitet w lokalu Czytelni (ul. Mikołajska 1l. 3, 
I. p.) codziennie od godziny 5—7 wieczór. Bę- 
dzie to największa zabawa akademicka w tym 
karnawale, 

Pożyczka m. Krakowa. Austro-węgierski 
bank zgodził się na przyjmowanie w zastaw tak 
w zakładzie głównym jakoteż i we filiach 4-pro- 
centowych obligów pożyczki głównej m. Kra- 
kowa z roku 1909. Na obligi te udzielać będzie 
zaliczki do wysokości 75 procent każdorazowego 
kursu. 


Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się posie- 
dzenie pod przewodnictwem r. m. Beringera. 
Sekcya wprowadziła zmianę paragrafu 12 usta- 
wy o obowiązku właścicieli realności względem 
połączenia kanałów domowych z kanałem miej- 
skim oraz o opłatach gminnych za to połącze- 
nie, a te z powodu projektu noweli do para- 
grafu 16 ustawy budowlanej. Sekcya obrado- 
wała ponadto nad budżetem na rok 1910. 

Opłatek w „Poionii* Związku katol. młodz. 
uniwers. zgromadził z górą 60 uczestników z 
pośród inteligencyi. Uroczystość rozpoczął chór 
„Polonii* odśpiewaniem kolendy „Wśród no- 
cnej ciszy“, poczem prezes Stowarzyszenia p. 
Puchałka łamiąc się opłatkiem, złożył gościom 
Życzenia, Przemówił następnie kurator Stowa .- 
rzyszenia prof. Dr Brzeziński, poczem rozpoczę- 
ła się skromna uczta. Podczas niej chór „Po- 
lonii“ odśpiewał bardzo udatnio szereg kolend, 
Nastrój panował bardzo serdeczny i prawdziwie 
rodzinny. Uroczystość zakończyła się o godz. 10 
wieczorem, poczem nastąpiła zabawa towarzyska 
połączona z tańcami. 

Aresztowanie złodzieja kolejowego. Kręcą- 


n 


żywy człowiek, wiec podbiegają, przypatrują 
się i poznają Hankę, bo ją ludzie wszyscy 
znali. 

— A cóż tu panienka? — pyta jeden. 

— Szukam, szukam — odpowiedziała ża- 
łośnie. 

Zmiarkowali, że musi być chora i z go- 
rączki tu przyszła, albo i ze strapienia, bo i 
o strapieniu wiedzieli. Zaczął najstarszy o 
niej gadać, żeby do domu wrócila, że ją od- 
prowadzi, że się tum ojcowie będą niepokoili. 
Ot, jak umiał, tak przemawiał, ale ona nie, 
tylko swoje: 

— Szukam, szukam. Znajdę, o znajdę. 

Idzie już ku brzegowi, gdzie był własnie 
wir we wodzie i głębia wielka. Zastąpił jej 
któryś droge. ale go odepchnęła siłą dziwną, 
w kobiecie niebywałą, aż się do wody zato- 
czył, zaśmiała się, jakby z radości wielkiej, 
krzyknęła: 

— Jest, jest! Idę do ciebie — i wskoczyła 
do wody. 

Głębia ją od razu zakryła. Zaczęli krzy- 
czeć rybacy, nawoływać się. naradzać i na tę 
chwilę rodzice Hanki nadeszli. Co się tam z 
nimi działo, to i gadać nie trzeba. Woda Han- 
kę zakryła, prąd porwał: aż na drugi dzień 
znaleźli ludzie ciało daleko, na skręcie do 
Żegestowa. 

Od owego czasu chadza dusza Hanki w 
w Świętojańskie noce księżycowe, chadza po 
nad Poprad, jakhy szukała czegoś. Powiada- 
ją, że jak kto zajdzie jej w drogą, to go 
zepchnie do wody. 


Ciąg dalszy nastąpi. 
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cy się wczoraj wieczorem po dworcu kolejowym 
Grzegorz Bildoczewo z Rumunii, wyciągnął z 
kieszeni podróżującego włościanina Mykity Woł- 
ka kilkanaście koron. Przy rewizyi, rozpoczętej 
na Żądanie poszkodowanego, znaleziono przy 
Biłdoczewie zaszyty w kamizelce złoty pierścień 
oraz przekaz pieniężny na kwotą 206 K z pie- 
czącią miasta Jassy. Po odebraniu znalezionych 
przedmiotów, które niewątpliwie pochodzą z 
kradzieży, odstawiono Bildoczewa do aresztów 
„pod telegrafem*, 

Wypadek kolejowy. Wczoraj o godz. 11 
przed południem zawezwano Pogotowie ratun- 
kowe na dworzec kolejowy do ciężko rannego 
palacza kolejowego Szymona Matuszczyka, któ- 
ry Jadąc lokomotywą zanadto się wychylił, ude- 
rzając głową o słup latarni. Nieszczęśliwego, 
który oprócz ciężkich ran na głowie doznał 
silnego wstrząsu mózgowego, odwieziono w sta- 
nie groźnym do szpitala św. Łazarza. 

Trzy zamachy samobójcze. W dniu wczo- 
rajszym interweniowało pogotowie ratunkowe 
w trzech wypadkach sambójczych, z których na 
Szezęście żaden nie zakończył się Śmiercią. 

Wczoraj popołudniu wskoczyła do Wisły w 
zamiarze samobójczym, przybyła ze Lwowa Ka- 
rolina P. Pracującym na brzegu robotnikom u- 
dało się wyratować ją, zawezwane zaś pogotowie 
ratunkowe odwiozło ją w stanie groźnym do 
szpitala św. Łazarza. 

Wozoraj wieczorem przywieziono doróżką na 
stacyą pogotowia ratunkowego 23-letniego, sze- 
wca z zawodu Władysiawa Izdebskiego, który 
w zamiarze samobójczym zażył znaczną ilość 
fosforu. Desperata po wypompowaniu mu żołąd- 
ka odwieziono do azpitala św. Łazarza. 

I znów o godz. 10 wieczorem zawezwano 
pogotowie ratunkowe na Rynek gł. 1. 10, gdzie 
H. N. wypił znaczną ilość zgęszczonego alko- 
holu. Lekarz pogotowia po zastosowaniu środ- 
ków ratunkowych, powierzył go opiece domo- 
wej. 
Qiężkie pobicie. Na przechodzącego wczoraj 
wieczorem ulicą Felicyanek Benedykta Feliú- 
skiego napadło kilku nieznanych ludzi, którzy 
go ciężke pobili, zadając ponadto ranę ciętą na 
głowie. Zawezwane Pogotowie ratunkowe udzie- 
liło mu pierwszej pomocy, pewierzając go opiece 
domowej. 

Zwłeki noworodka w kanale. Śledztwo po- 
licyi w sprawie odkrycia zwłok noworodka w 
kanale przy ul. Wiślnej prowadzi komisarz Dr 
Tomasik. Komisya stwierdziła, 2e znalezione 
resztki zwłok dziecięcia, pochodzą z pięciomie- 
sięcznego płodu, widocznie za wczas wydanego 
na świat. Poszukiwania za matką nie wydały 
detychezas wyniku. W kanale, w którym gna- 
lezione zwłoki, zbiegają się ścieki z całej ulicy 
Wiślnej, co utrudnia znacznie dochodzenia. Prze- 
słachiwani mieszkańcy kamienic pod 1.4, 5 i 3 
przy ul. Wiślnej nie dorzucili żadnych szczegó- 
łów, mogących wyjaśnić, jakim sposobem zna- 
lazły się resztki zwłok dziecka w kanale. 

Aresztewanie nieletnich. Policya aresztowała 
wezoraj popołudniu za kradzież węgli na dworcu 
kolejowym Jana Wiśniewskiego, Piotra Tom- 
ezyka, Jana Onak i Józefa Bujaka, wszystkich 
małoletnich, których osadzono w aresztach pod 
„telegrafem*. 

Kradzież. Przechodzącej wczoraj wieczorem 
ulicą Szewską p. Wandzie Poleńskiej wyrwał 
Jakiś przebiegający ulicznik ręczną torebkę z 
kwotą 254 K oraz z innemi drobiazgami, 

Bal w Podgórzu. Tow. Ochronki dla bie- 
dnych dzieci z komitetem bursy gimn. w Pod- 
górzu, urządza w sali Rady miejskiej dnia 11 
lutego bal na swe cele. W tyeh dniach zacznie 
komitet rozwyłać zaproszenia, a ktoby go nie 
otrzymał, może zgłosić się do apteki p. Łuczki, 
Bal ten urządzany od kilku lat, ma swoją usta- 
loną tradycyę nie tylko w Podgórzu, ale i 
w Krakowie, jest więc nadzieja, iż w tegoro- 
eśnym krótkim karnawale zapisze się zaszczytnie. 


Podgórze. (Zgromadzenie chrześcijańsko-80- 
cyalnych). W ubiegłą niedzielę odbyło się w do- 
mu eschowym przy ul. Krakusa zgromadzenie 
kamienicznych stróżów. Stało się to sa inicya- 
tywą krakowskiego stowarzyszenia katol. stró- 
łów, które w Podgórzu założyło już swą pla- 
cówką. Zgromadzenie, urządzone już po raz 
drugi, było liczne. Zagaił je prozes stowarzy- 
paenia krak. p. Gap, a referował o potrzebie 
organizacyi kamienicznych stróżów p. Gołąb. 
W dyskusyi zabrał głos p. Migra, który na 
przykładach zaczerpniętych z życia i historyi 
polskiej mówił o organizacyi i alkoholizmie. Pe- 
tem mówił p. Mazur (soeyalista), który chciał 
mówić o organizacyi soeyalistycznej, lecz zaraz 
na wstępie odezwały się głosy: „Już należeli- 
śmy, lecz pieniądze nasze skradli i z obietnic 
waszych nie zyskaliśmy nie*. Ten okrzyk je- 
dnego z zebranych przyjęto ogólnym śmiechem, 
a wysłannik socyalistyczny zbaraniał i nie wie- 
le już mówił. Przemówił jeszcze do zebranych 
X. Mytkowicz, zachęcając stróżów do katoli- 
ekiej organizaeyi, Po zebraniu odbyło się ła- 
manie opłatkiem wśród śpiewu kolend i dekla- 
kłamacyi, wygłaszanych przez dzieci jednego z 
członków. Po ukończeniu zebrania obecni stró- 
że zapisywali się na członków kat. stowarzy- 
szenia kamienicznych stróżów. 

Dodać trzeba, Że socyalizm zdeprawewał 
klasę robotniczą w Podgórzu do tego stopnia, 
ke kiedy rozpoczęła się agitacya na rzecz ka- 
tol. stowarzyszenia stróżów, znaleziono na wstę- 
pie aż sześciu stróżów pijanych, a 
tylko dwóch trzeżwych. Pijaństwo na Kazimie- 
rzu i w Podgórzu robi straszliwe spustoszenia 
wśród robotników. 

Pogoda. Dnia 17-ego stycznia termometr 
doszedł ed + 2'1 do +7'3 C., barometr opa- 
dał. 

Dnia 18-ego stycznia o godzinie 7-mej rano 
ztan barometru 736:2 mm., termometru + 2:9 
C., wiatr: zachodni, 


Kronika zamiejscowa. 


Strajk kelnerów w kawiarni „Avenue“ we 
Lwowie wybuchł wozoraj wieczorem. Trzynastu 
zajątych tam pracowników o g. 7-ej wiecz. w 
czasie, gdy w kawiarni panował największy 
ruch, na dany znak porzuciło pracę i opuściło 
lokal wśród poruszenia i „senzacyi* licznie ze- 
branej publiczności niedzielnej. Przyczyną zmo- 
wy jest fakt, iż kelnerzy nie pobierają Żadnej 
gaży, za 16-godzinną pracę otrzymują tylko na- 


Jedyny chrześcijański magazyn: | Kraków, Rynek l. 16. 
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piwki od gości oraz wikt od gospodarzy, któ- 
ry jednakowoż był tak zły i skromny, że ka- 
żdy z pracujących musiał co najmniej koronę 
dziennie wydawać na wikt dla siebie. Z napi- 
wków zaś obowiązani byli kelnerzy płacić go- 
spodarzowi 10 gr. dziennie za szkło rozbite lub 
„rozbić się w przyszłości mające“, oraz doku- 
pywać dzienniki (gospodarz prenumeruje ich za- 
mało) co czyniło 40 gr. Kelnerzy już od kilku 
dni Żalili się na wikt, z dniem 15 bm. miało 
nastąpić polepszenie warunków. Gdy termin ten 
minął bez wprowadzenia żadnej zmiany, praco- 
wnicy wręczyli około 4 pop. memoryał gospo- 
darzowi, w którym przedstawili mu swoje żŻą- 
dania. O odpowiedź prosili do wczoraj popołudnia. 
Gospodarz Huget wymówił się na razie od roz- 
patrzenia żądań wielkim ruchem w kawiarni, 
okazywał jednak skłonność do zgody. Pani Hu- 
gotowa jednak na wiadomość o Żądaniach słu- 
żby wyraziła się do nich w dość niepochlebny 
dla... siebie sposób: „Baciarze itd... możecie za- 
raz iść!* Na takie dictum wyzyskiwani i w do- 
datku znieważeni wyszli z kawiarni, porzucając 
służbę. 

Wiec miast. Wydział Zw. galic. gmin miej- 
skich zwołuje na d. 23 b. m. g. 4 popol. wieć 
w sali posiedzeń Rady m. Lwowa z nast. po- 
rządkiem dziennym: 1. Odczytanie protokołu z 
estatniego wiecu. 2. Sprawozdanie z czynności 
Wydziała. 3. Wybór 3 lustratorów kasy. 4. Wy- 
bór uzupełniający członków Wydziału. 5. Wnio- 
ski. 

Wydział Związku ma nadzieję, że wobec 
ważności obrad, Rady miejskie związkowych 
miejscowości, wyślą jak najliczniej swoich 
przedstawicieli. Deiegatem może być jedynie 
burmistrz lub członek Rady. Wnioski należy 
nadsyłać jak najrychlej na ręce prezesa. 

Brzydka sprawa. Ze Stanisławowa piszą: One- 
gdaj aresztowano pewną kobietę, znaną dobrze w 
niektórych kołach męskich w mieście, pod za- 
rzutem kuplerstwa. Jako pośredniczka w strę- 
czeniu do nierządu, aresztowana, przyciśnięta 
dò muru, wydaje wszystkie swoje niecne spra- 
wki, osłonięte na razie grubą tajemnicą władz, 
prowadzących śledztwo. Mamy więc i sensacyę 
„par excellence* wielkomiejską, ale nad wyraz 
brzydką i świadczącą 0 zaniku moralności w 
t. zw. inteligentnej warstwie społeczeństwa. 

Napad na Krakowianina we Lwowie. One- 
gdaj wieczór o godz. 8-mej, szedł ul. Rejtana 
we Lwowie pomecnik handlowy z Krakowa, 
20-letni Rebert Schleichert. Nagle z jakiegoś 
ciemnego kąta wyskoczyło okeło -7 obdartusów, 
otoczyli Schłeicherta, krzyknęli: „Ręce do 
góry“, przyłożyii mu do głowy dwa rewol- 
wery, chwycili za uszy i w jednej chwili zra- 
bowali ma pugilares z 15 kor. i zegarek „Ros- 
kopf-Patent* z łańcuszkiem. Zaledwe napadnię- 
ty wyszeptał: „Straż, policya*, rabasie zbiegli 
z łupem. Na rogu stało jakieś towarzystwo, 
które napad widziało. Po wszystkiem już, pod- 
szedł ku niemu stamtąd jeden z panów i zapy- 
tał Schleicherta: „Ma pan zegarek ?* Schleichert 
wtedy dopiero ochłonął i poszukawszy po kie- 
szemiaoh, stwierdził brak pugilaresa i zegarka. 
Z porwamym kołnierzem, nieprzytomny z gwał- 
townego wstrząśnienia, szedł płaeząc ul. Trze- 
ciego Maja i napetkawsSzy pelieyanta, ndał się 
z nim ma policyę. 

Ii. Zjazd Polskich Górników | Hutników od- 
będzie się w drugiej połowie września 1910 r. 
we Lwowie, gdyż z powodu napotkanych tru- 
dności musiano zreżygnować z pierwotnego pro- 
jektu urządzenia Zjazdu w Warszawie. Dokła- 
dny termin i program Zjazdu zostaną ogłoszo- 
ne w lutym, — na razie zaś wszelkich wyja- 
Śnień i informacyi udziela sekretarz Stałej De- 
legacyi Zjazdu, inż. Adam Łukaszewski, Lwów, 
ul. Strzemię 1, 14. 

Odstawienie szpiega do Lwswa. Z Sambora 
donoszą: Gdy przed tygodniem śledztwo prowa- 
dzono przez sędziego śledczego Krzewińskiego 
w sprawie głośnej niedawno afery szpiegowskiej 
na rzecz Rosyi, w której to sprawie areszto- 
wano studenta Dobrjańskiego, odstawionego do 
sądu obwodowego w Samborze — wyższa pro- 
kuratorya lwowska zażądała dostawienia aktów 
i aresztowanego do Lwowa. Podobno zarządze- 
nie to wydano ze względów, iż łatwiej będzie 
lwowskiemu sądowi karnemu komunikować się 
w tej sprawie z władzami wojskowymi i otrzy- 
mywać ewentualne wyjaśnienia konsulatu ro- 
syjskiego. Akta więc natychmiast odesłano do 
Lwowa, oraz dostawiono Dobrjańskiego. Sprawa 
ta będzie zatem rozpatrywaną przez trybunał 
lwowski, 


Ze świata. 


$lub. Z Wiednia donoszą: Śp. Dr Adam 
Bieńkowski osierocił wdewę i czworo dzieci, 
dwóch synów, studentów gimnazyalnych i dwie 
córki. Najstarsza z nich już za życia śp. Dr B. 
była zaręczona z p. ŹZelewskim, inżynierem i 
właścicielem dóbr w Galicyi. Śłab ich miał się 
odbyć w Wiedniu. pierwotnie dnia 8 stycznia, 
niestety nie doczekał się nieboszczyk tej radości, 
bo śmierć nieubłagana zabrała go rodzinie. Lecz 
krótke jeszcze przed śmiercią swoją pebłogo- 
sławił śp. Dr Bieńkowski młodej narzeczonej pa- 
rze i wyraził Życzenie, by Ślub nie doznał zwło- 
ki. To też ślub ten odbył się onegdaj w Wie- 
dnia. Aktu ślubnego dokonał brat pana młode- 
go, katecheta i profekt bursy czerniowieckiej 
im. Ad. Mickiewicza X. Feliks Żelewski, który 
umyślnie w tym celu wyjechał w zeszły czwar- 
tek do Wiednia. 

Prof. Jelinek w Sorbonie. Dzienniki czeskie 
donoszą z Paryża, że wczoraj rozpoczął prof. 
uniwersytetu Dr Jelinek wykłady o literaturze 
czeskiej w Sorbonie paryskiej. Wprowadził go 
do sali prof. Ernest Denis, który wygłosił prze- 
mowę, wyrażającą Życzenie, aby Francya stała 
sią ośrodkiem wiadomości i nauk o Słowiań- 
szczyźnie, 

Wyróżnienie polskiego obrazu. „The Gra- 
phic“ tygodnik illustrowany, wychodzący w Lon- 
dynie, zamieszcza artykuł Spilimanna, opisują- 
cy obrazy Narodzenia Chrystusa Pana, nama- 
lowane w dzisiejszych pojęciach przez artystów 
różnych narodowości. Przegląd ten otwiera na 
1 stronicy reprodukcya Madonny Raphaela z 
galeryi ces. we Wiedniu. W środku na 2 stro- 
nicach znajduje się wielka rycina otoczona 
mniejszemi z napisem: Poland (Polska) — to 
rycina z obrazu J. Męciny Krzesza „The Dream 
of the Infant Jezus" (Sen Dzieciny Jezus). 


GŁOS NARODU z dnia 19 Stycznia 1910. 


Dookoła małe reprodukcye przedstawiają 
Narodzenie Chrystusa Pana, jak je pojmują w 
innych narodowościach a zatem Francya, ma- 
larz Lerotte — Włochy, Bagiola — Niemcy, 
Stiile — Anglia, Hitschens i Codogan Cowper. 
Obraz „Sen Dzieciny Jezus* nagrodzony został 
swojego czasu w salonie wiosennym (Kiinstler- 
hausie) medalem złotym arcyks. Karola Ludwi- 
ka, jako protektora sztuk pięknych w Au- 
stryi. 

Przed 2 laty był wystawiony w salonie 
wiosennym w Berlinie i bardzo się pedobał, 
czego dowodem, że „Photographische Gesell- 
schaft“ w Berlinie, jedna z największych firm 
na świecie, zakupiła prawo reprodukcyi i wiel- 
ką, bardzo pięknie wykonaną heliograwurę ro- 
zesłała w szeroki świat. Obraz ten polski jest 
znany w całym świecie — obecnie leży w pa- 
ce w Krakowie... 

Cóż na to Muzenm narodowe 
mitet? 


Tablica Słowackiego. W Neapolu odbył się 
piękny akt odsłonięcia tablicy pamiątkowej na 
cześć Juliusza Słowackiego. Umieszczono ją na 
domu Nr. 28 przy ul. św. Łucyi (Santa Lucia), 
w którym Słowacki mieszkał w r. 1836. Tablica 


i jego ko- 


jest darem tenora Ignacego Dygasa, który o- 


becnie występuje z olbrzymiem powodzeniem w 
teatrze San Carlo. Municypalność Neapolu przy- 
jęła tę tablicę jako pomnik miejski. 

ydzi-Polacy, umiejący zarazem być dosko- 
nałymi syonistami, socyałistami, oraz pysznym 
dodatkiem pod zaprawę „maści ukraińskiej * 
w myśl znanych projektów uczonych ukraińskich, 
niemniej są wzorowymi Niemcami i hebrajczy- 
kami. Jakiś „Herr Hirsch Gronners Sohn“, który 
wszystkie druki puszcza w świat w języku 
niemieckim, pomimo, że mieszka w Krako- 
wie, do tego przy ul. Krakowskiej, otrzymuje 
„bestellungi* w żargonie poisko-niemiecko-nkra- 
ińsko-żydowskim literami hebrajskimi.. Praw- 
dziwy Polak-żyd... 


Gmach parlamentu ukaże się pp. posłom w 
Intym piękniejszym i obszerniejszym, niż był w 
r. 1909. Drugie piętro w wewnętrznych częściach 
gmachu już wybudowano, przeszło 20 nowych 
sal otrzyma przeto Izba posłów do rozporządzenia 
Ponadto ozdobi ściany marmurowe gmachu, sze- 


reg malowideł i fryzów w stylu helleńskim, za- 
stosowauym do architektury budynku. Fryzy dłu- 
gie są na 126 metrów, wysokie 2'10 m., a twór- 
cą ich jest malarz Edward Lebiedzki. Ży 
czyć sobie tylko należy, by wśród sztuk pięk- 
nych, jakie osiedlą się w pałacu Hansena, nie 
znajdowała się muzyka.. Niedawne produkoye 
orkiestry obstrukcyjnej Klofacza są jeszcze w 
Świeżej pamięci. Po ostatniej reformie regula- 
minu Izby, istnieje nadzieja, że więcej się już 


nie powtórzy. 


Pod koła powozu cesarskiego. Onegdaj w 
Wiedniu, gdy cesarz powracał z przejażdżki, 
rzucił się pod koła powozu jakiś ubogi czło- 
wiek, a wznosząc błagalnie ręce, począł przed- 
stawiać mu jakąś preśbę. Ponieważ powóz znaj- 
dował się w pełnym biegu, nie zauważył cesarz 
proszącego. Przybiegła policya zatrzymała nie- 
znanego, który z żalem patrzył za niknącą na 
skręcie ulicy karetą cesarską. Człowiek ów ze- 
znał, iż nazywa się Jan Laskowski. Pochodzi 
on z Galicyi, gdzie był zajęty w jednem z pro- 
wincyonalnych miast jako budnik kolejowy. 
Miejsce to stracił on z powodu drobnego prze- 
kroczenia, obecnie więc zamierzał prosić cesa- 
rza o powtórne przyjęcie. 

Strzały w kościele. Z Rzymu donoszą: W 
miejscowości Oteili koło Brescyi podczas mszy 
porannej w katedrze, nieznany mężczyzna strze- 


lił dwukrotnie z rewolweru i zranił śmiertelnie 
proboszcza i drugiege księdza, który mu asy- 
stował. 


Zebrani na nabożeństwie wśród popło- 
chu wybiegli z kościoła. Okazało się, że spraw- 
ca jest obłąkany. 


Car | król serbski. Do „Zeit“ telegrafują, 


że serbski minister spraw zagranicznych Miło- 


vanović udaje się do Petersburga, aby przygo- 
tować grunt do wizyty króla Piotra. Gdyby car 
nie chciał króla Piotra przyjąć, ma król rze- 
komo zamiar złożenia korony. 


Wycieczka Serbów w Austryi. Jeden z dzien- 
ników niemieckich donosi, że po skończeniu o- 
statniej sesyi w skupsztynie serbskiej pewna 
grupa posłów przedsięweźmie podróż po Euro- 
pie. Między innemi zwiedzi wycieczka ważniej- 
sze miasta Austryi z wyjątkiem Wiednia. 

Wyspa Helgoland, jedyna europejska „zdo- 
bycz* Wilhelma II, znika powoli w głębiach 
morza Północnego. Fale morskie odrywają cią- 
gle południowo-zachodnie jej brzegi i grożą po- 
chłonięciem całej wyspy. Przyszłość niemieckiej 
zdobyczy leży więc na dnie morza. Rząd nie- 
miecki postanowił walczyć z oceanem i zamie- 
rza zbudować mar ochornny celem edbicia fal 
morskich. 


Odznaczenia i mianowania. „Wiener Zei- 
tnng* ogłasza: Cesarz nadał profesorowi uni- 
wersytetu we Lwowie Drowi Bronisławawi Ku- 
czkiewiczowi i prof, uniwersytetu w Krakowie 
Drowi Augustowi Wiktorowi Witkowskiemu or- 
der Żelaznej korony III klasy z uwolnieniem od 
taksy. 

Cesarz nadał profesorowi uniwersytetu we 
Lwowie Drowi Qustawowi Roszkowskiemu i 
prof. uniwersytetu w Krakewie Drowi Wilhel- 
mowi Creizenachowi, dalej radcy rządowemu 
Aleksandrowi Barwińskiemn we Lwowie tytuł 
i charakter radcy dworu g nwolnieniem od 
taksy. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie 
w Krakowie. 

w auli I szkoły realnej przy ui. Siudenckiej (o g. 6). 

Środa d. 19 bm.: Dr Władysław Horodyski: Kre- 
mer i jego filozofia. Wykład II. 

Czwartek d. 20 bm.: Doe. Uniw. Dr Roman Dy- 
bowski: O życiu i pismach Tennysona. Wykład II 

Piątek d. 21 bm.: Dr Władysław Horodyski: Kre- 
mer i jego filozofia. (Wykład III i ostatni). 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie 


Wtorek. „Komedya omyłek“. 

Środa „Wielki Fryderyk“. 

Czwartek. „Komedya omyłek“. 

Piątek. „Kordyan* (pół ceny). 

Soboat „Pod górę“, sztuke w 3 aktach H. K Ro- 
stworowskiego. (Nowość !). 

Niedziela popołudniu. „Betleem polskie“. (Ceny 
zniżone). 

Niedziela wieczorem. „Wielsi: Fryderyk“. 


Repertuar teatru ludowego w Krakowh 


Wtorek. „Opowieści Imci Pana Dymka“. 
roda. „Pan Mecenas“. 

Czwartek. „Pan Mecenas“. 

Piątek. „Pan Mecenas“, 


Prenumeratorowie „Głosu Narodu* otrzy- 
mają 5*/, opustu przy zakupnie maszyn oraz 
narzędzi reiniczych i przemysłowych w firmie 
Kornel Komornicki, Kraków ul. Dunajewskiego 
L. 9 — przy powołaniu się na niniejszą no- 
tatkę i ogłoszenie zamieszczone codziennie w 
dziale inseratowym. 


Kronika literacko-artystyczna. 


„Niwa Polska“. Świeżo wyszedł z druku n u- 
mer 3 „Niwy Polskiej“, ilustowanego pisma 
tygodniowego dla wszystkich. 

Numer ten, jak i poprzedni, przynosi obok 
mnóstwa ilustracyi, szereg interesujących arty- 
kułów, z których najważniejsze wymieniamy: 
Pod grozą pruskiego obnchu, Sejm, U nas i na 
świecie, Żądania nauczycielstwa szkół wydziało- 
wych, Co życie niesie, Z ojczystych stron, List 
robotnika polskiego, Wykłady popularne, Doro- 
bek polski w Stanach Zjednoczonych, O Juliu- 
szu Słowackim, Powrót do prawdziwego koscioła, 
Ogrodnictwo jako zawód kobiecy, Nowości bele- 
trystyczne, Zabawy staropolskie, Dział kobiecy. 
Nadto, jak zwykle — dwie zajmujące powieści, 
tudzież kilka noweł i humoresek. 

Zaznaczyć należy, że „Niwa Polska* spo- 
tkała się wogóle z przychylnem przyjęciem. 

„Gazeta kościelna* pisze: Pierwsze numera 
tego pisma przeczytaliśmy z prawdziwą przy- 
jemnością i nabraliśmy przekonania, że jest to 
dziś jedyne polskie pismo ilustrowa- 
ne, odpowiadające naszym potrze- 
b o m. 

Artykuły pi rwszych numerów „Niwy Polskiej“ 
są wybrane — aktualnie, poruszające najbar- 
dziej żywotne sprawy naszegó społeczeństwa, 
specyalnie w Galicyi, Jest też pokaźny dział 
beletrystyczny, oraz ważny dla wszystkich pra- 
cujących na polu oświaty wśród ludu, dział: 
„Wykłady popularne*, których można 
bardzo wiele korzystać do odczytów i pogada- 
nek. 

Życzyć tylko wypada nowemu pismu powo- 
dzenia i wytrwałości na zajętem stanowisku. 

Prenumerata jest stosunkowo bardzo niska, 


Borowska- Lewicki, 


Odroczenie rozprawy. 


Rozczarowanie.. Zebrała się masa publi- 
czności na dzisiejszą rozprawę, ponieważ 
dzisiaj miał być przesłuchiwany główny świa- 
dek w procesie przeciw Borowskiej, p. An- 
drzej Bylicki. Oczekiwano z niecierpliwo-= 
ścią jego zeznań, jako mogących wreszcie 
niejeden dotychczas ciemny epizod dramatu 
wyjaśnić i przeważyć szalę sprawiedliwości 
na korzyść lub też niekorzyść Borowskiej. 

Już tedy o godz. 9, na którą była wy- 
znaczona rozprawa, zapełnione były: galerya, 
parter, miejsca rezerwowane... Ale czas upły- 
wał, a rozprawa się nie rezpoczynała. 

O godz. 10 do stołu dziennikarskiego pod- 
chodzi obrońca Dr Szalay i rozmawia ze 
sprawozdawcami. Wtem zbliża się do niego 
pielęgniarka Borowskiej i szepcze mu coś 
do ucha. Dr Szalgy rzuca dziennikarzom 


krótko: »Borowska xzemdlałac i odbiega, 
zdaje się, do Borowskiej. 
»Borowska zemdlała<.. — przebiega wia- 


domość przez zebraną publiczność i podnieca 
zainteresowanie, zwiększa niecierpliwość... 

Lekarze sądowi biegają tu i tam, po sali 
sądowej i po korytarzach. Ktoś rzucił głośno 
uwagę: »Lekarze biegają, z Borowską musi 
być źle<. Uwagę tę za chwilę powtarzają 
wszyscy — zniecierpliwienie dochodzi do naj- 
wyższego napięcia. 

Godz. 10 wybiła, a jeszęze nie było pe- 
wności czy rozprawa udbędzie się, czy też 
zostania odroczena. Wreszcie po godz. 10-ej 
zjawia się na sali przewodniczący rozprawy 
Dr Błonarowicz i oznajmia: »Ponieważ 
p. Borowska silnie zasłabła, odraczam roz- 
prawę do jutra - ranac. 

Wśród publiczności, zwłaszcza na galeryi 
dla dam zakotłowało się jak w ulu. W zgieł- 
ku krzyżują się zdania i słychać głosy pełne 
gorzkiego zawodu. Zupełnie jak na odwoła- 
nem... przedstawieniu. Tylko przy stole dzien- 
nikarskim wiadomość o odroczeniu rozpra- 
wy wywołała szczere westchnienia ulgi: je- 
den dzień dobrze zasłużonego odpoczynku 
po ciężkiej, denerwującej pracy. Ale to egoisty- 
czne uczucie, podyktowane (trzeba powiedzieć 
na swe usprawiedliwienie) fizycznem zmęcze 
niem sprawozdawców, ginie w powszechnem 
nastroju rozczarowania. Publiczność niechę- 
tnie powoli opuszcza salę rozpraw, a fala 
ludzka płynie leniwie od gmachu sądowego 


Sprzeciw. 


Przerwa w rozprawie spowodowana za- 
słabnięciem Borowskiej, pozwala na retro- 
spektywną ocenę sytuacyi — na rozpatrze- 
nie się w stanowiskach, zajętych przez 0- 
skarżenie i obroną. Co do pierwszego, ogło- 
szony przez nas akt oskarżenia jest doku- 
mentem wystarczającym — co do obrony, 


wskazówek może dostarczyć sprzeciw, Wile» | «===. 


siony w swoim czasie przez Borowską, U- 
stępy, które poniżej przytaczany z tego 
sprzeciwu rzucają wyrażne światło na ar- 
gumenta i dowody, któremi obrona posłu- 
giwać się zamierza. 

s > EJ 

Oskarźenie opiera się na następujących 
faktach : 

Borowska nie ratowała rannego Lewie- 
kiego. 

Gilza od rewoiwerowego patronu musia- 
łaby paść w kierunku wprost przeciwnym 
w razie samobójstwa. 

Lewicki nie miał żadnego powodu do sa- 
mobójstwa. 

Na te zarzuty odpowiada Borowska: 

Myślałam, że to lekka rana — boć po 


Nr. 17. 


strzale nieboszczyk siedział jeszcze i ranę 
ocierał rekawem. Nie zdawałam sobie sprawy 
z tego, że strzał mógł być Śmiertelny. Ty- 
siące myśli, gwałtowne wezbranie uczuć, 
które mną wstrząsnęły — wstyd niewieści, 
boć byłam w negliżu — odebrały mi resztę 
równowagi umysłu i temu przypisać należy, 
że nie odrazu telefonowałam po doktora. 

Gdybym rzeczywiście popełniła morder- 
stwo — gdybym chciała odwrócić udamnie 
wszelkie podejrzenia — to raczej byłabym 
nic mę tykała .— broń włożyła w rękę Śp. 
Lewickiego, by w niej zastygła — a sama 
uciekła najbliższym pociągiem nocnym — 
a jest ich kilka w różne strony — odjecha- 
ła — a nie »gąbkąc krew wymazywała — 
oddawała się w ręce policyi, stwarzała na 
siebie poszlaki, chowała broń zabójczą, pie- 
Ściłc i tuliła głowę nieboszczyka. Czyż tak 
postępują mordercy? A sytuacya — Ś. p. 
Lewicki rozebrany — ja w negliżu.. czyż 
morderczyni, która przychodzi mordować ze 
zemsty, rzuca się poprzód w objęcia zamor- 
dowanego? Czy to do pomyślenia — czy 
to nie byłby jakiś szał, obłęd, poczytność 
usuwający. 

Łuska znaleziona pod scianą ma dowo- 
dzić morderstwa! Znawcy mówią o prawdo- 
podobieństwie, oskarżenie o pewniku. Prze 
cież sam akt oskarżenia przyznaje, że p. ko- 
misarz Rotschek, który pierwszy badał całą 
sytuacyę — podniósł siennik — i żadnej łu- 
ski nie znalazł. Skądże ona się tam wzięła? 
I ta łuska koło siennika, której bezpośrednio 
po pierwszej wizyi nie było — i która przy- 
padkowo mimo całej ostrożności mogła się 
tam dostać — ina być niezbitym dowodem, 
że strzelałam i to do śpiącego Lewickiego! 
Gdybym to czyniła, to zbliska nie zdaleka — 
a gdybym czyniła zbiiska — to łuska gdzie- 
indziej by była. A owe próby z manekinem! 
Czego one dowodzą? Gdzie dowód, w jakiej 
pozycyi i w jaki sposób śp. Lewicki strzelił 
do siebie. Mówiłam, że strzelił gdy siedział 
na kanapie — lecz to wszystko tak nagle 
się stało, iż nie wiem kiedy, gdzie i jak, czy 
nie ruszył się — nie powstał. Mówiłam tak, 
jak miałam wrażenie tak mi ono w umyśle 
utkwiło — ale czy wobec napięcia chwili — 
wrażenia pozostałe odpowiadały rzeczywisto- 
ści — tego nie wiem — na tem, jako na 
pewnikach budować — i to szubienicy — nie 
można]! Zresztą cały dowód z owej łuski, 
gdy się uwzględni wyniki sekcyi i orzeczenie 
znawców, jest dowodem mojej zupełnej nie- 
winności. Wedle tego strzału nastąpił w bez- 
pośredniej bliskości z przyłożenia niemal lufy 
do skroni. Jeżeli zatem Śp. Lewicki spał na 
kanapie, to wedle położenia łuski przyjąwszy, 
iż tam padła gdzie ją znaleziono stosownie 
do orzeczenia rusznikarzy — nieprawdopo- 
dobnem jest by strzał padł w tem miejscu 
t. j. na kanapie. Jeżeli zatem strzał musiał 
paść w innem miejscu, nie przy kanapie, to 
śp. Lewicki wówczas nie był na kanapie, nie 
spał, a w takim razie byłby się bronił, wołał 
o ratunek i pomoc! 

Ostatnią bronią w ręku oskarżyciela pu- 
blicznego jest argument o braku powodu do 
samobójstwa, Lewicki w dobrych stosunkach 
materyalnych, pełen powodzenia, marzący po 
raz wtóry o założeniu ogniska domowego, 
o kupnie automobilu, o wielkiej podróży pó- 
Ślubnej, człowiek, który miał — zdaniem 
oskarżenia — ładną przyszłość przed sobą i 
i bawić się lubiał — ten miałby się pozba- 
wić sam życia? Rozumowanie nie trafne, boć 
jeśliby nawet śledztwo nie wykazało, by Śp. 
Lewicki miał powód do samobójstwa — nie 
znaczyło to jeszcze, że go rzeczywiście nie 
było. Ileż to ludzi popełnia samobójstwo, a 
nie wie się o przyczynach, które ich do te- 
go popchnęły. Brak znajomości przyczyn nie 
dowodzi jeszcze, że przyczyn tych nie ma! 
Jeśli śledztwo zatem nie dostarczyło mate- 
ryału e. k. Prokuratoryi państwa do zbada- 
nia motywów samobójstwa — to niech Pro- 
kuraitorya albo rzecz głębiej zbada i śledz- 
two uzupełni, albo ograniczy się do wzmian- 
ki, że przyczyn samobójstwa nie odkryto, 
ale nigdy nie wolno jej wyrażnie twierdzić, 
skoro tych przyczyn nie odkryto a temhar- 
dziej nie badano i nie zbadano, to niema i 
samobójstwa. 

Nie po raz pierwszy jesteśmy Świadkami 
takiego zjawiska, a ludzie naiweselsi wróci- 
wszy z zabawy, w parę godzin, bez powodu 
zabijali się. Wystarczy jedna czarna chwila, 
jeden moment rozpaczy, aby i najwęselłszy 
przed chwilą człowiek kulą w łebesobie pal- 
ną. Natury impulsywne, do jakich należał 
śp Lewicki, są do tego pochopniejsze, bo 
wpadają z jednej skrajności w drugą. 

Jądro sprawy tkwi w aferze ś. p. Lewi- 
ckiego ze Szczepańskim. Dokładne obznajo- 
mienie się z tą sprawą wskaże na właściwy 
powód samobójstwa Ś. p. Lewickiego i całą 
sprawę należycie oświetli — i dlatego uzu- 
pełnienie śledztwa po myśli § 211 p. k. jest 
nieodzownem. (Dok. nast,). 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Maryan Dabrowski. 


Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przyj- 
muje śadnej odpowiędzialności. 


Brańyc go krople żołądkowe 
z Maryacelską Matką Boską 


jako znakień ochronnym, a zwane Marpacelskie 
krople żołądkowe, 
są najlepszym, przez 30 lat używanym środkiem 
przeciw zaburzeniom jelit wszelkiego rodzaju, zga- 
dze, zatwardzeniu, bólom głowy i żołądka, tworze- 
niu się kwasów I t. d, 

Do nabycia w aptekach po cenie K —'80 i K 140. 
Wysyłka na prowincyę przez aptekarza C. Brady, 
Wiedeń I, Fleischmarkt Nr 2/449. 

6 flaszek za K 5:—, 3 większe flaszki K 4:50 opłatnie. 
Zwracać uwagę na znak ochronny z Matką Boską 
Maryacelską, czerwone opakowanie i podpis 


EFGilp 


Dyrekcya c. k. Kolei państwowych w Krakowie. 


WYCIĄG Z ROZKLADU JAZDY 


ważnego od 1-ego października 1909 (według czasu średnio-europejskiego). 


Odjazd z Krakowa, Podgórza Płaszowa I Podgórza Miasta: Przyjazd do Nrakówa, do Podgórza Płaszowa I Podgórza Miasta: 


1240 w nocy poc. osob. Nr. 11, z Krakowa 

1248 ' w nocy, poc os. Nr. 11 z Pudgórza-Plasz. 

de Podwołoczysk. Połączenia: w Tar- 
nowie do Stróż, stąd do Jasła, Nov ego 
Sącza, Onowe. Koszyc i Budapesztu 
w Dęb:cy dn Taracbreegu przez Rozwa- 
dóm w kier Przeworska ! NŃadbrzezia, oraz 
przez R.zwadów w kierunku Przeworska, 
« Jsrosław,u do Sokala, w Przemyślu do 
Sambora i Stryja we Lwowie do Rawy 
ruskiej, w Kranen do Brodów, w Torro- 
poiu de Potutorćw ,Iweń pustych, Husia- 
yna, Czortkawa, Kopyczyniec i hursón. 
w Borkuch wielkich do Grz małowa. 


143 w nocy poe pop `r 7 z Brekowa 

d. Lwow» Połączenia : w Dębicy dc Tar- 
notreegu, Nadbrzezin | przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska, w Jaresłzwiu do 
Sokala; w Przeryśln do amborai Stryja, 
we Lwowie d  Eavy rnskiej Stanisla- 
wowa, Stryja, Nowego Zapórza, Słanek 
i San bora. 


1.50 rano, pos. osob. Nr. i3 4 Krakowa 
4.44 r. ogob. Nr. 1082 z Podgórze-Plns owa 
150 wn «1 5 tg Mianta 
do Oświęcima przez Podgórze Piaszów- 
Skawiny, połączeni:: w Npytkowt-ach do 
Wadowic, Alwesuji | Sierszy Wodnej; 
w Oświęcimiu du Wiednia ! Wroclawia 
6.48 rano, poc. posp. Ńr. 3, z Krakowa, 
4.50 y j a b Y Nr. A. z Podg rza Pl. 
o Podwoloczysk i lakan. Polaocze- 
nia: w Tarnowie lo Stróż, styd do Jasln, 
Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i buda 
pesztn; w Rzeszowie do Jrs/u „tąd do 
Nowego Zupcrza i Uhyrowa, w Prze- 
worsku do Dynowa, w Jarosławiu do 
Belzca i Sokala, w Przemyślu do Chy- 
rowa i Nowego Zagórza we Lwowie do 
Stanislaw owa, Stryja. Wołkowa, Nowego 
Zagórza. Sianek 1 Sambora, » Krasneui 
do Brodów, w Tarnopolu do Potutorów, 
fwenia Past-go, Husiatyna, Czortkowa i 
Kopyczyniec, w Borkach mili ich do Grzy 
Rów, w Podwołoczyskach d Kijowa 
i Odessy. 


B.0(0 rano pos. oBob. Nr. 15, z Krakows 

8.09 n % Nr. 152 P dgórza-Pl. 
oLwowa i Podwołoczywk. połaczs” 
pia: w Ternowie do Szoznsina, s Dęb cy 
do Tarnobrzegu, Nadbrzezia, i przez Ros- 
wadów w kierunku Prseworska, w P zo- 
myślu do Sambora, Stryja i Ncwego Za- 
górza; we Lwowie do Stryja, Stanisla- 
wowa, Rawy ruskiej i Jaworzna; e Kra- 
snem do Brodów; w Podwolcczyskach do 

Kijowa i Odessy. 


15 pe pol., osob. Nr. 33, z Krakowa 
DUDNI 
. 36 x 


12.50 w novy, posp. Nr. 3, do Krakowa 
Nr. 1034, z Podgórza-Pł.| se L wowa, tamże polączenis od Jaworowa 
Miasta 


"E s Nr. 1034, n 3 Rawy ruskiej, Stanisławowa i Stryja; 

y N TRUS OP A, ar Pod w Przemyślu od Stryja, Sambora. No- 
górze - Płaszów - Skuwinę;  polączenia: zę RAMĘ z a 
Mood do Wilomio E Belia wego Zagórza i Posady chyrowskiej 


3.23 rauc, osob. Nr. 12, do Podzórza-P. 
3.35 rano, oseb. Nr. 19, do Kruk wa 

zPodwołoszysk i fexsn. Połącz nie 
w Borkach wielkich z Grzy uałowa, w T'ar- 
nopołu ze Zbaraża, Kopyczyniec, Cz sr 
kow + Hnsia'yna, [wania Pusteg> i Potutor 
w Krasnem od Brodów: ws Lwowia od 
Jaworowa, Kawy ruskiej, Stanisławowa 
i Stryja; w Przemyślu od Nowego Zag5rza, 


Wiednia i Wrocławia. 


161, « Krakowa 
$8.9 n  Ńro 481, 7 Fodgórze-Pl, 
jo Wieltcuki. 
A” go pol, osob. Nr.214, « Krakowa 
do Kocmyrzowai Mogiły. 


w Otw o mia do 


R po pol. miysz. Nr. 


53 po poł, pospieszny Nr. 5 z Krakowa 


do Lwowau. Pułączeui2: w Tarnowie du| Stryja, Sambora i Posady chyrow.; w Rze- 
Szczucina Stróż, sął d:  Jasla szowe od Jasła; w Dęvicy od Przeworska 
do Nowego Jącza w Dębicy d przez Rozwadów, w ([arnowie od Jasia 
Tarnobrzega i prucz Rozwadów w kie-| Orlawa Koszyc I Budupesztu. 
ronku Przeworska m R-eszoww do fs- 


4.57 rano. osob. Nr. 20, do Podg rza-Pł. 
5. 0 rano, osob. Nr. 20 do Krakowa 

z Luuw.. Łołączenie: w Przemyśla; ol 
Nowsg: Zagórza | Ohyrowa: w Prze 
woraku oł Rozw-dywn 


5.46 rano, osob. Nr. 1017. do Podgórzu Miasta 
5.52 rano, osob. Nr 1017, to Foigórea-Płasz. 
6.07 rano, cs b. Nr. 48 do Krnkowua 

z linii trenswersalnej, sà Nowego 
Zagórza prze; Sucha, Skawinę. P 'dgórze 
Płaszów. Połączenu w Jaśle. od Raa 
RZOoWAa, w Zagórzunach od Gorlic, w No 
wym Sąozu ai Orłowa. 


5.4] rano, posp, Nr 2. do Podgórza- Plasz. 
v49 iano, posp. Nr. 2, do Krawowa 

Zlokan. Połączenia w Środy i niedziele 
przes Konstancyy z Koustantyuopola 
(okrętem do Konstan:yi) codzień od Bu- 
karesztu, w: Lwowie od Stryja Wołków, 
Now go Zagórza, Sianek 1 Sambora., w 
Przemyślu vd No» ego Zagórza i Chyrawa. 


7.19 rano, osob. Ne. H2 do Podgórza -PI. 
7.23 runo oob. Nr. +12, do Krakowa 
« Wieliczki. 


7.40 rano osob. Nr. 6212, do Krakows 
z Kocmyrsawu i Mogiły. 
7.38 cano, osob. Nr.1038, do Podgórza Miasta 
7.45 rano, osob. N . 1038. do Podgórza-?4. 
7.59 ranoosob Nr. 32, do Krakowa 
s Oświęcima. Połączenia w  Oświęci- 
miu od Wiednia i Wrocławia, w Spyt- 
kowioacn od Wałowice; w Skawinie od 
Zywoa i Suchy. 
K.IB rano, poc.osob. Nr. 118 do Podgórza PŁ 
8.26 runo, poc osob. Nr. 11% do Krakowa 
a Tarnowa Polączonia: w Tarnswie od 
Nowego Sącza. Jasła t Stróż 


834 rano, osob Nr 8, du Pedgórzu-Pl. 


sla, a stąd da Nowegu Zugóraa Ohy- 
rowe i Stryja; w Przeworszu do Dyno 
wa, w Jarusławim do Sokala, w Przemy- 
šlu ło Chyrowa, Szmboru, Stryja i No- 
«ego Zaxórza; we Lwowie do Ftan'siawo- 
wa, Stiyjs, Ńeweno Zagórza i S»mbora. 
Ub pu pots Z Nr. b ¿Krak wa 
18 co pel. onah. Nr. 36. e Pod.zórza-PI. 

ta Tarnowa Połącznatn w Tuinowie do 
Szczucina, Stróż stąd do Jasła i kowego 
Sącza. 


„łu wiece. osobowy, Nr. 47,2 Krakowa, 
ny1 wierz. osobowy, Ne 27. Padgórza-PI. 
łu Tnrnowa, połączenie « Tarnowie de 
Stróż, V wego Sgcza i tasla. 


' 40 wiecz. mięgzany, Nr. 463, z Krakowa 

"1 wiara. mięsz. Nr 4€e8. z Podgórza-Pl. 
du Włielicas. 

«„Mr wiesz. ogobowę 
do Bocmyrzowa 


(X wiece. ogobhowy. Ñr. 45, z Krakowa 
+12 wiecz.. osch. Nr. 1016. z Podgórza-PI. 
3.20 wiecz.. osob. Nr.101A,z Podgórza Miasta 
a lini: trzuswerśa!lną prze: Pod- 
górze - Plnszów, Ska "tnę, Suchą do No- 

wigo Zagórza; połączenia : w Skawinie 
do Oświęcitnia a stamtąd do Wiednia 
| Wrocławia; w Kalwaryi do Wadowice; 

w Suchy do Żywos. w Zagórenaach do 
Gorlic © Nowvm Zagórzu (A Ch: rowa, 

Przemyśla, Sambora, Sianek, Borya!awia, 
Stryja, Lwowa. Tarnopola, Stanisławowa 
i Ławooczneko. 

488 wisoz. pospieszny Nr. 1, z Krsk>wa 
do fckan. Bukarevztu. Kopstancyi, u stąd 
okrętom we czwartki i niedziela do Kov- 

Stantynopola. P -lycaa nie w Przentśln do 

Chyrowa. Jeinharu. Ntrylu Nowego Za 


Nr. 6216 z Krakowa 


8.86 rano poc. mięsz. Nr. 411 z Krakowa 
8.46 y z b Nr 411 » Podzórza-PI. 
do Wieliozki, 


40 ra o pov. osoh. Nr. 6211, z Krakosw 

do Koomyrzuwa i Mugily. 

m.02 rano poc. osob. Ni 41, a KŃrukowa 
8.17 r. poc. osob. Ńr.1012, z Podgórza t'lanz. 
Sado —»  <NTZL IMIE m Miasta 

na linię transwercsalnu przez PF dkó 
rze-Planzów, Skawiny, Suchą do Noweg: 
Zugórza. Połączenia. w Bal*aryl do Wa- 
dowie i Bielska; w Sube) do Żywca 
t do Zwardonia; w Cnabówce do Žako- 
panego i Svchabori, w Now;m Nączn 
de Orłowa. Koszyc i Budapesz:u, w Ze 

rzanach do Gorlic, w Nowym Fagórcu 

% Chyrowa, Przemyśla, Sarubora, Dia 
nek, Borysławia, + yja, Lwowa Stan 
saławowa i ta soozneg, m Krakowa do 
Zakopanego wóz wprost przechodzący l 
i l klasy. 


1. Ou przed poł. poc. osub Nr. 18, a Krakowa 
NIŻ „p p on o» Nrikezbodgórza-Pł. 


i òra. 
9.00 =ieczórosohowy, Nr 17. 4 Krukowa 
410 vdeo: nach. Nr. 17. » Podzórzn-PI. 
do Podwołoczysk I bakams Poląsa 
Bie w Bierzan wie d> Wialrozki; we Lwowie 
do Jaworowu Rawy raskia; Ntimnialn * te 
wu, Suryja, Wolkowu Nowugo 4AFÓT<Ł, 
Stanek i Naubora w Krasnem do Brauó », 
w Ternopulu do Husytyna, Czoztkowa i 
E opn czyniec. w Borsach wielk ch do Arzy- 
malwa w Podwoł'czyskach do Kij:wa 


i Ostossy. 


10.80 wiecz osob. Wr. 19. z Krakowa 

1-39 wie-7, osob. Nr. 19. z Podgórza PI. 

do Lwowa Połączenia: w bierzanowie 
do Wieliczki, w Riesrowie do J -sła, a stąd 
do Nowego Zagórza. | Chycowa: w Prze- 
worskn av Dys owa i w Kjernnka Roz- 
wadowu. w Preernvdlu Jo Chęyrowa i No- 
wego Zwygor.a. We L«wowi. do S anida- 
wowa, Jawo owa, Nowego Z gérsa, Sia- 
u-5. Sambura i Stryja 


illo « nooy osob. Nr. 414, z Krako «u, 


do Podwołoczysk i ltaar. P lyGze- | 11-2: nw Nr. 418. z Podpórzu-P2. 
nia: w Ternowie do Str) No*wya Yy- do VW:eliczki. 
cza, Orłowa, Koszyc : Buda, sz 1; w | 11.57 v nocy osah, Nr 47, z Krukowa. 
Rzeszowie do Jesła « stąd do nouwag | :2(4 ; a Nr 1022, z Podgór a-Pł. 
Zagore Chyrowa : Btryjn, w Przewore | (2.08 e: » Nr 1032, z Podg. Mi: ta 


sku do Dynowa, w Jerosiuwin do Solais, 
w Przemyślu do Chyrowa, i Szmbora, 
Stryja 1 Nowego Znęlzzu. we Lwowię 
do Stanislawowa, btiryja, Nosego Zagó- 
sza 1 Sambora, w 'łarnvpolu do Potu- 
tor, Iw nia pustego, Husistyna, Uzoruko- 
wa, Kopyczyniec, Zbaraża, w borkach 
wielkich de Grzymałowa. 


do Noweg. Nąoza przez Podgórzo-Pľa- 
szón Skawinę, Suchą. Polączonia: w Ska- 
winie do Oświęciu:a. a stamtąd do Wieluja; 
w muchy du A:wca 1 Awarxonia, w Onne 
bowco do Z: kopanego 1 Suc anory, w 
Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc, Bu 
dapes tu 1 Btró:. Z Krakowa do Zak jpa- 
nego karsują Wozy prost przech dząca 


D ADODOANANANA NACE 
Kte chce mieć tanlą i dobrą książkę polską 
niech zaprenumeruje 


BIBLIOTEKĘ DZIEŁ WYGOROWYCGH. 


52 tomy rocznie 


Gena pojedyńczego tomu 40 kop, w prenumeracie 19 ', k: 
Biblioteka dzieł wyborowych wydaje utwory historyezne, 
beiłetrystyczne, podróże i pamiętniki. 


Nakładem Biblioteki między innemi w;szły 


M. Berg Zapiski o polskich spiskach i po-| L. Kielland Napoleon ijego Indzie. 
wstaniach, Abgar Soitan Ugoda poluhowna. 
J. Hennan Syberya. Gruszecki Zaloty biurokraty. 
Kajetan Kożmian Pamiętniki. Jeske Choiński Małżeństwo jakich wiele 
J. Falkowski Wspomnienia z 1848 r. Rodziewiczówna Anima Vilis. 
A. Kolb Radca stanu jako robotnik w Ame- | Orzeszkowa Iskry 
ryce. Pnpus Wiedza magów. 
J. Sievers Drugi rozbiór Polski. Bourdeau Kierownicy myśli współczesnej. 
Pamiętnik anegdotyczny z czasów |B. Regoh Niemcy współcześni. 
Stanisława Angusta 


W roku 1910 Biblioteka wyda 


Książkę dla upamiętnienia 5$00-uej rocznicy bitwy pod Grunwaldem, następnie 
uwzględniając wielki brak książek ogólno kształcących, Biblioteka zamierza przygotuw if 
historyę literaturi polskiej, niemiackiej, francuskiej, angielskiej : rosyjskiej. Pcza 
tem Bibiiotekm posiada w przygotowaniu szereg nowości literackich pi- 
skich i obcych. Między innymi wyjdą: Jeske Choiński Ostatni Rzymianie. Jarr 

sławna Dąbrowska Pamiętniki z 1863 roku Amerykańska powieść Ossó, 
W dniach nędzy i zbrodni. Kosiakiewicz „Jej chłopcy“, Rufin Piotrowski P: 

miętaiki. A- $mnczniński Z za kraty. Z. Michało. ski Wydarte karty. Wa- 
lewska Jak liść oderwany od drzewa. L. Jenike Pamiętniki z 1863 roku. Antoni 

Potooki Ni wolo. Rnkowski 3 lata więzienia pruskiege. Ochocki Pamiętniki. 


Warunki prenumeraty 6rb kwartalnie (13 tomów) 3 rh 
W Warszznwie roozaie (52 tomy) 10 rb. Dopłata za oprawę 


półrocznie (26 iomów) Ď rb. Rocznie (62 tomy) 6 rb. 
kwnrtalnie (18tomów) 2 rb. 50 kop. półrocznie (26 AA 3 rb. - 


Z przesyłk po wọ rooznie talnie (13 k 
Gion 126. PÓłRSSZBIŁ (26 tomów) kwartalnie (13 tomów) 1 rb. 50 kop 


Szczegółowy prospekt na 1910 rok wyjdzie w listopadzie 


Adres: Warszawa, Sienna 2. 


Redaktor Zdzisiaw Dębicki. Wydawca |iazimiera Gadomska. 
Katalog i dotychczasowe wydawnictwa wysyła się hezpłatnie' 


XVIIP TIKRIT TETIERE 


8.45 rano, osob. Nr. 15, de Krikoas, 

z Podwołoczysk ! loga: Polgszam 
w Podse:do żęsknat ei R o ssa4 ftesa 
w Rertaa” wy b set: i (łrzv:'na'OWdy 
w Tarsopoln od | zam puszegu, H ostztyna, 
Czortkowa, K opvsevme: Śoarsża: w Kra- 
snem od Brulóe we Lwowi sd “gryja, 
M olkon a, Nowego Aagoria, Alnvek l Sane 
bora, w Tarn wiwod No «tg: Sącza. Bt eóz 
+ Jasła. 


10:26 rano. miesz. Nr 1461, lo Podgór.a Mias. 

10.35 rano. m osz. Nr. 1031 do Płaszowu 

z Oświęcimia Połące'niu: w (wiem 
m'u od Wiednia i Wrocinwia w Podzcra»= 
Plun:zowie do Krakow > 


141.22 rano miesz. Nr. 462 da Podzórze PI 

UI.H5 rauo miesz. Nr. 462, do Krakowa 

z Wieliczki; vołączane w Podgjrzue 
Plaszowie ud Onw'gci'au | sawiny. 
("0 popol. osob. Ne. 6214, do Krako ea 

aKocmyrzowa i Msgiły, 


1.01 po poł. poc. os. Nr. li4 do Podz. PR 

1.12 po pol. poc. os. Nr. 14 dò Krakowa 

Kursui: z Tareowa w n edztelę, awaurrki 
i Swięt:. Połą zeoe w Taru:w'e z No 
wigo S»cza, Stróż, Jasła 1 3«czucins. 
Iis popol. «sob. Nr. 14, do Potygócz:-PI, 
1'27 popo’. ozob. Nr i4, do Krakowa 

ze Lwowa. Połączenia: w Przemyśl od 
Nowenso Zagórzu, Śury,e, jam sora i Chy- 
rowr; W Jurusłuwiu od Svzala, w Prso- 
worsku vi U.mo=*u, w  lłzuszoswia od 
Jasła; Dębicy od Przeworska, przez 
Rozwed>w i oJ Nudbrzezia; w Tarno vie 
od Nowego Nąoza. Stróż, J„sła, i Szszu- 
ons. 


CO 


0 


salicylewe 


ETACIE. COE TYN ZSP PANEK OJEW A 


Reumatyzm, Gościec, iewraigia 
i Odmrożenia 


prenn często aieznefao bole. Do szybklego nspokojenia í nśmierzenia tychże, 
sklęśnięcia obrzmień, przywrócenie ruchliwości członków i usunięcia świądu 
zadziwiająco skutecznie : 


TRHEUMA 


znak ochronny słowny dia <Mentholo 
ekstraktu kasztanowe o). „I 


ze Lwowa. Połączenia, we Lwowie od 
Jawor :wa, Rawy ruskiej, Nowego Zagó- 
rza, Sambora, Stryj , t Stanisla vówa. w 
Przemyślu od Chyrowa, Sambora i Stry- 
ja; w Przeworsku od Rvawadowa i Nad- 
brzezia 


%19 popoł. osob. Nr. 414 do Podgórza-Pł. 
83u d « Nr. 414 do Krakowa 
2 Wieliczki. 


1.22 ojro] osub. Nr. OLI do Fod,órzn miasta 


4.3) P n  Ni.IVii, do Poigorza PŁ 
445 , » Nr. 42, do Krakowa 
n limi» rruuswersnilna) od Nowegu 


Zagórzu przez Suchą, Skawing. Podgórze- 
Plsszów. Polg seua: w Nowym Zazó 
rzu o! Stryja, Ławocznegu Stanisiewo- 
wa, [ur.0oln : Lwowa, Borysławia; w 
w Jaśle od Rzeszown; w Zagórznuacb 
z Gorlice, w Rączu wt Urlrwaj e Ch- 
bówse od Zskupanez o; w Sueł:ej „d Zaar- 
dowi , w Katlwarsi ol Bielska « Wad v e. 
W Skowia e z Oświęcimia i Wiednia 
Z Zakopanego do Krakowa wprost prze- 
chodzący wóz I i II klasy 
5,50 wieczór poc. os. Nr. 116 do Podg.-Pl. 
6.08 wieczór poo. os Nr. 116 do Krakowa. 


Z Tarnowa. Połączenie w Tarnowie od 


Nowego Sącza; Stróż, Nowego Zagórza, 
Jasło przez Siróże Szczucuna, a do 30 
września od Budapeszku, Koszyc i Orłowa. 


6.12 wiesm. osob. Nr. '6. do Pułgórzu-Pl 


6.22 - , » Nr. iĝ do Kraks 4a 
s Podwołvomysk i fesan  Poiacz-- 
nia: - Podwołoczyskach od K jo-a i Ude 


ay, x Krasnem od Brodów, we Lwowi: 
od Jaworwa, Rawy ruśniej, Stryja, No- 
wego Zagórza i Sarmshora, w Przem:ślu 


od Nowego Zakórza, Streja, &r bor 
Chyruwa, w  Jar.slawiu od Jokala, w 
Pr.eworwko «d Rozwadowa i Nadorze 


sia, w [uru wie od Nowego Jącza N6róz, 
Noweg» Zagórza í Jasła przez Siróża, Í 
Szezuoina. 


6.35 w. poc. osob. Nr. tag do Podgórza PL 
6.50 w , Nr. a do Miazowa, 


z Wioliorski. 


7.10 wieza. poo.osgob. Nr.bzi* i- Krskowa 


+KXoomyrzowau. 


BEA wlacz. pasm. os Nro R. 
YN p „Nr. WHA Jo Podgórsa-PL 
MID aaora Wa 
zOświąstma ma połączenie w Oświę- 
oimie od Wiudn:a i Wroclawia, w Spytk:= 


so Podgórza m. 


winach od Marszy © dusi, Alvero =; Wa 
dowie. 
9.29 włecz. poc. pos: "r | | Podpiss; P} 
886 p UV, Tw. 228 PEC 
sPodwołocev sk < CE T !olą- 
ozenia w Podseało zyriaci ol hio 
„i Odesy, w Barzaoh ta oi G 
małowa, w Tarnopolu od © ta Nes 
tyna, Czortwowa s K p; cyp Woh oś 
suen Od tratw z u wd Bey 
Nasxiej, Jery... Wał Wa, Wates Z 5 - 
rm, Jawa o Nauboes, Poz m.aśu GG 
Stryja. Sam otu Posad chyr w. Jer - 
wawi: >»! Bi rz iN kda w Śrzewiult=n". 
ad buno on, Nadbrzeżi:, ftozwniaewz, Par 
vobra:fa, W Rz: SZUWIE „i Jas = Up 


bicy od Praewur ka prde. ibue tail 
Noduczadia 1 Tarn rmuwu. w Dostn-2 
od Budmjes<tu, Bor ys Nov ogo “yros 
Ntra, Wary: Gagoris Jenin tye "ute 
48 i Sz ratis. 


10.31 wisoz. pus. osob. Yr. 2i d, Podg «*zn-PFI 
gw »,zcaf pun Sson Nes Ze dou Rrasow u. 

3 Rzcse wau polpa ula: « Rz -wowie 
o „lasfx & Debay i Roawaiowa Nal- 
broazix Taru brssza w Tacnsa vo: B= 
da, <zy:, Kos yo Uilowa, Now.go ną 
Stróż, Noweg» Ź górz,i Jusła przes 5t 
je zortea s de zeadaia ud Wieliezki. 


1 41 wieze. 60. M. OLYL aS F „dgórsu Miasta 
1U6 e, Nr Di w Podzócza-bl 
11-00) Nr si 1, Kra owa. 


«Nowego Sąęsrn grzes Sacha Nzanie 
ne, Pautgóree-Pl.s Ów, Polaczewae: w N- 
wyw Jączu oi Ha apuszbu, Koszyc O.i = 
wa; w Uh .bów» ed źskopauugo i Šte u- 
hory, w Buc Ej ze AVard an, w Kh 
wary) od biel<ka g Waliwis. A Zak opne 
nago ds Krax wa. worost przesnodzący 
wo4 l: II suasy 


N 


m 


Pexy asciorauin, masowaniu Inb kompresach. I tūha i koronę. 


Przy nadosłaniu s góry K. 1:50 1 tuba 


LJ a d 
a s s 
Wyrób i 


Apteka B. Fragnera 


» ©— b tub 
2 $— 10 tab 


i 


skład główny: 
C. i k. Dostawea Dworu, Praga III. 


Nr. 203. 


Baczność aa uazwę preparatu i nazwisko wytwórcy. Do nabyci» w aptekach, z 


Główna wygrana 300.000 fr., ciągnienie 1 lutego 


LOSY TURECKIE| 


Losy tureckie są najwięcej wartościowym losem, albowiem dają rocznie 6 ciągnień 
z głównemi wygranemi 


Fes. 400.000, 500.000, 200.000, 


i t. d. — Do nabycia za gotówkę według kursu dz'enuego, lub 


w ratach miesięcznych 


1 los turecki 
5 losów tnreckich. . . . . . . 
25 losów tureckich. . . . . . wo. 


le. OR. 4 „m0. 
JE po K 35—, 46-, 50—. 
AFER po K. 180—, 200—-, 250:—. 


Wyłączne, niepodzielne prawo gry na podstawie urzędownie wystawionego doku- 
mentu sprzedaży, natychmiast po złożeniu pierwszej raty wpr st u mnie, najlepiej 
zapomocą przekazu pocztowego. 


EDWARD URBAN BRÓNN. 


BANKHAUS, GROSSERPLATZ 23/25 ( VE WŁASNYM DOMU). 
Przyjmuje solidnych, stałych sprzedawców. 
CENY NISKIE. 


WYSOKA PROWIZYA. 


Str. 5 


EW — 


== Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń === 
Urzędników prywatnych. 


Zakład Ustawowy Emerytalny Zastępczy. 


we Lwowie hotel Żorża (gmach własny). 
Filia w Krakowie ul, św. Tomasza |. 1. (gmach c. k. Torarzystwa rolniczego). 
przyjmuje ubezpieczenia w następujących działach : 
W dziale | ubezpiecz nia emerytalne ustawowe, które obowiązani sa zgłaszać i za- 
L + wierać służbcdawcy dla swych urzędników i funkcyonaryuszów prywatnych, 
podl-gających obowiązkowi ubezpieczenia w myśł ustawy z dnia 16 grudnia 1906, dz. n. 
p. Nr. 1 z roku 1907 — z mocą ustawewą ; 
w dziale | ubezpieczenia emerytalne dobrowolne, w rozmaitych normach i kom- 
zid « binacyach, cla wszystkich urzędni-ów i funkcyonaryuszów prywatnych, 
bądź to pragnących podwyższyć swe ubezpieczenia ustawowe z działu l. badź też nie 
podlegających ustawowemu obowiązkowi ubezpieczenia; dalej także dla samoistnych 
przedsiębiorców, oraz dla osób, pracujących w t. zw. zawodach woluych — bez różnicy płci; 
dzi | IIB! zabezpieczenia dobrowolne, kapitałów pośmiertnych, samoistnych 
W id g . rent wdowich i posagów. 
Przy Towarzystwie islnieją ponadto dla członków także następujące urządzenia dobro- 
czynne: bursa we Lwowie dla synów członków, uczniów szkół średnich, furdusze oddzia- 
łowe zapomóg doraźuych, fundacya posagowa dla córek członków, 6 fundacyj stypendyj- 
nych z 10 stypendyami corocznemi dla synów członków i t. p. 
Prospekty szczegółowe wysyła i wszelkich wyjaśnień udzieła chętnie i niezwłocznie dy- 
rekcya Towarzystwa i filia krakowska. 1927 26 12 
e 1 
a 
a 
Ważne dla Wiel Duchowieństwa 
Złocenia zużytych kielichów prawdziwem dukatowem złotem 5 
w ogniu sposobem dawniejszym — po cenach przystępnych. 
Posiada na składzie wielki wybór gotowych naczyń Kkościel- 
nych: kielichy, puszki, monstiancye, żyrandole, lichtarze itd. 
Na zamówienia wykonuję świeczniki elektryczne według do- 
starczonych lub gotowych modeli. Stare zużyte naczynia ko- 
ściełne kupuje lub wymienia na nowe, a posiadzjac własną 
odlewarnię jest w możności wykonywać wszysiki: iuboty $ 


o 10% taniej niż gdzieindz:=;. 
Z poważaniem Fr. Kopaczyńsi: 


i 55 0 Kraków, Floryańska 47. 
5 Lo 
i |E Nr ins, 3. c | 
ES -r a 


© r © 
-— Hala licytacyjna =— 
c. K. Sadu powiatowego cywiinego w Xrakowie, Św. Jana 3. 
We środę d. 19 stycznia i w dniach następnych o godz. 9 rano będą sprzedane: 


z 


złoty zegarek kryty, złoty łańcuszek do zegarka z kluczykiem, 
krajobraz olejny autora rzesza. 


Kraków, dnia 17-go stycznia 1910. 


Nun mm 
K Bliższe szozegóły na tablioaoh w hali 
BR umieszozonyoh. 


EEIEDZNECZIEEGR 


MYŚL ROBOTNICZA 


Organ Polskiego Związku zawodowego chrze- 
ścijańskich robotników z siedzibą w Krakowie. 


Wychodzi co dwa tygodnie. 
Prenumerata roczna wynosi B. 5. 


8 


„Myśl Robotnicza” test jedy- 


nem u nas 

pismem polskiem robotniczem, zawodowem, 
redagowanem w duchu chrześcijańskim. 

Informuje dokładnie o ruchu robotniczym į 
życiu w stowarzyszeniach robotniczych. 


„Myśl Robotnicza” iest do- 

brym in- 

formatorem i podręcznikiem praktycznym dla 

chcących pracować w stowarzyszeniach ro- 
botniczych. 


"R 
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Grand Prix na wystawie światowej w Paryżu 1900. 


KWIZDY Korienburskiproszek dlabydła 5 
Dyetetyczny środek dla bydła rogatego i owiec. 


Cena 1 pudel: M. 1:40, Y, pudełka kor. 
—"0. Przeszło Ol! lat w największych staj- 
niach w użyciu przy braku ochoty do je- 
dzenia, złej trawieniu, do poprawienia i 
pomnożenia wydajności mleka u krów. 


fiwizdy Korneuburski proszek dla trzody 


prawdziwy tylko z obok umieszczonym 

znakiem ochronnym. — Do nahycia we 

wszystkich aptekach i droguerjach. Ilu- 
strowane cenniki darmo i opłatnie. 

U ówny skład: Franz Joh. Kwizda c. k. 
SU. węg. kr. rum. i książ. bułg. Do- 

sluwce Dworów, Apiekarz obwodowy 

Rorneuburg bei Wien. 


I 
jl 


Mydło liliowe 


ze znakiem Konika 


em 


Najłagodniejsze mydło na skórę, 
oraz przeciw piegom! 


——— Wszędzie do nabycia. =———— 


~ -c 


Wkładki na książeczki oszczędności | 


"o. Wydawanie marek oszczędnoś- 


ciowych i puszek oszczędności za darmo. 
Zarząd zanie i przechowywanie losów i papierów wartościowych. 


szzylmaże_Sie>tra 


rrenumeratę 
na czasopisma polskie, fran- 
cuskie, niemieckie, angielskie 
i włoskie 


przejmuje, zapewniając najszybszą i 
regularną dostawę 


Księgarnia katolicka 


Dra W. Mitkowskiego 


w Krakowie |. 9. plac Maryacki, róg 
Rynku Tównego, — Telefonu Nr. 708 


932 Y Kraków, 12 stycznia 1910: 
| (Ź 


Obwieszczenie, 


Podaje się do publicznej wiadomo 
Świ że celem oddania w przedsię- 
Łiorstwo dostawy robót brukarskich 
dla Gminy m. Krakowa w ciągi! roku 
190. 1911 i 1912, odbędzie się w Wy- 
dziale ekonomicznym Magistratu (pl. 
WW. swietych L. 6, II. p.), dnia 4. 
lutego 1910 r. t.j. w piątek, o go- 
dzive 12 w południe, publiczna licy- 
Larysa zapomocą opieczętowanych i 
znaczkiem nu 1 kor, ostemnłowanych 
uert. Oferty składać należy na ręce 
Naczelnika Wydziału ekonomicznego 
w powyższym terminie do godziny 
12 w południe w dniu licytacyi. 

Wadyuin wynosi 200 koron, które 
złożyć należy w Kasie miejskiej przed 
dniem licytacyj. 

Warunki licytacyjne ogólne, szcze 
gúłowe i deklaracye otrzymać ino 
żna w Wydziale drogowym Budowni- 
ctwa miejskiego B. w godzinach u- 
rzędowych. 

Magistrat stoł. król. m. Krakowa. 


ZAŁOŻONY W ROKU 1573 


ARTYST.-AAMIENIARSAI 
BRACI TREMSEGKICH 


m Frakowie, Rakowicka L7. 
(dom własny). Telefon 462 


N Podeimuje się wykonywania 
[>— A wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczególno- 

ua RAM i pomników tak w 
miejstu, jak na prowincyi. Poleca 


. 


wielk wybór gotowych pomników z 
pask -wca marmura i granitu. 1491 


141 


ulokowania 


zaraz na hipoteki domów kilkadzie- 
siat tysięcy koron w całości lub cze- 
Ściuwo na 6, i 60,%, ma kancela- 
rya Dra Franciszka Mussila, adwokata 
w Kraxw e. ul. Karmelicka |. 15.1.p 


-Dia Duchownych. 


piękny dom murowany, dachówką 
kryty. w rodziju willi, 8 ubikacyj i 
przynależności przy lasku, przytem 
około 1 i pół morga poła na większy 
ogród, piękna okolica i widok, stacya 
kolei Krzeszowice blisko, do sprzeda- 
nia.  Wia'iomość Franciszek Wójcik 
Tenczynek. 64 31 


Już czas 


zamówić -obie darmo i opłatnie mój bogato 
ilustrowany katalog główny z 3000 rycin, 
przedmiotów do użytku i na podarki. 


tik. Dostawca Dworu 


Hanns Konrad w Briix 


Nr. 1219 (Czechy). 292 
Moczenie w łóżku 


Natychmiastowe odzwyczajenie zapewnione. 
Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i peć! 
Świetne pisma dziękczynne. Pelecenia le- 

karskie. 1259 64 


Instytut „SANITAS“ 
VELBURG, P 82. BAWARYA 


Ad. Arbenza brzytwy szwajcarskie 


BA ZAWSZE 


najlepsze | 
Gwarancya na pełniejsza, zaopatrzo- 


ne Arbenza patent urzą- 
dzeniem ochronnem, są najwięcej pojedyn- 
czemi, najracyonalni jszemi i najsdoskonal- 


szemi brzytwami bezpieczeństwa na świecie. | 


Uważać na znak: 
Garantie, Ad. Arbenz Jougne, Lausanne. 


Do nabycia w handlach tow. stalowych it. p. 
interesach w Krakowie i we Lwowie. 


ufofolofnafała 


Zakład artystyczno” 
kamieniars. i budowi. 


Józefa KULESZY 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada | 
wielki wybór goto- 
wych pomników z pia- | 
aukowca. granitu i mar- 
muru. Podeimuje się 
wykonania grobów w f 
miejscu i na prowin- 

cyi. Telefon 759. 


Nakładera Spółki komandytowej właścicieli Głłosu Narodu. 
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Nr. 17 


Pustr. Budowlane Tow. oszczędności i pożyczek | 


(Oesterr. Spar, — Kredit — und Baugesellschaft). Tow. zarejestr. < cgr. poręką. 
f Biuro zarządu Wi'deń WI. Theobaldgasse 4. Pod kontrolą >aństwa. 


= 


Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu 


w Krakowie, Rynek główny, L. 25. (Gmach własny). 
wydaje 


|, Książeczki wkładk 3 

4, Książeczki wkładkowe a 

Ea 

za dziennem oprocentowaniem. 2 

Począwszy od dnia í. stycznia 1910 wypłaca Bank z książeczek wkładkowych K. 5000—. |5 

dziennie bez wyp wiedzenia. Wyższe kwoty wypłaca Bank również bez wypowiedzenia za po Ď 

przedniem porozumieniem się z Dyrekcyą. 3 

Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. | 36 8 2 [4 

RASA BANKU otwarta codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od godz. 9 do I przed południem iod godz. 3 do 4'/, popołudniu. N 
GOUT FUTUGUGOGUWLUZUGOWIEURORUGUGOGUG MOULU WWW WIJWIUWTJ WWI WU FUWYUWI i 
YWUSYJUYCYUYWUWYWYWYWWUWU PUWYWYWYWUWYWYWWWWYPYUWYWYYWUI 


yem I 


PERT E: 


i Spółka 


kraków, Sukiennice Nr. 12-14. 
Skład płócien i bielizny gotowej damskiej, męskiej i dziecinnej. 
Wielki wybór Bluzek, halek wełnianych i jedwabnych. 


Bielizna wełniana Prof. Dra Jaegera. 
trykotowe. 


— za nN 


CROWN PERFUMERY 


Tnaos Á mad £ i \ 
"EXTRA CONCENTRATED] 
) | z i 


Wszelkie wyroby 


„KALO-WIBRATOR 


przyrząd usuwający szybko i radykalnie zmarszozki i złą cerę — działa 
przeciw bezsenności, wypadaniu włosów, bólu głowy. gardła, żołądka, 
gośćcowi, chorobie serca i w.i. —Broszurki illustr. darmo wys. zastępca 


J. Rrmatys, optyk i mechanik, Kraków, Plac Maryacki 3. 


Okulary i binokle najmodniejszych systemów wykonuję bardzo do- 
kładnie, spiesznie i tanio. — Zakłada dzwonki elektryczne i Telefony. 
= 
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W <raxowie ul. Kanoniczna L 18. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszysowych 


iIynacego Wurma. 


Cierpiącym na i 


Reumatyzm i gościec 


Leczcie pijaństwo, 


zanim pijak naruszy ustawę. 


Ratujcie go nim alkohol zniszczy jego zdrowie, chęć do pracy i majątek, lub zanim 
Śmierć uczyni ratunek niemożliwym. 

Cosm jest surogatem na alkohol, który sprawia, że gorące napoje stają 
się ula pijaka wstrętnymi. 

Coom jest zupełnie nieszkodliwym i działa tak intenzywnie, że nawet bar- 
dzo namiętni p jacy nie powraca .ą nigdy do dawnej namiętności. 

Covm jest nainowszem, J o nauka w tym kierunku wynalazła; wyrato- 
wał on już tysiące ludzi od biedy, nędzy i ruiny. 

Coo m jest łatwo rozpuszczalnym preparatem, Który może np. gospodyni po- 
dać swemu mężowi w porannym napoju, bez zwrócenia najmniejszej z jego strony 
uwagi. W największej liczhie przypadków osobnik nie pojmuje uawet, dlaczego tak 
nagle nie może zn eść spirytusu, i sądzi że uadmierne używanie jest przyczyną tego 
objawu — jak się to czasem zdarza np. że nabiera się wstrętu do potrawy którą 
się zbyt często spożywa. ; h r : 

Coem powinieu każdy ojciec swemu synowi studentowi podać, zanim tenże 
przepadnie przy egzaminie — bo pomimo, że nie oddaje się może całkowicie pijaństwu, to jednak alkot10l osłabia jego umysł. 
W ogólności, każdy kto nie ma dość silnej woli, aby się wstrzymać od picia gorących napojów powinien zażyć jednę dozę 
„Coon“. Jest on zupełnie nieszkodliwym. Zażywajacy konserwuje tym sposobem swoje zdrowie, i oszczędza wiele pieniędzy, 


udzielam bezpłatnie i chętn e listownycb 
' objaśnień w jaki sposób zostałem wyle- 
, czony z moich męczących, uporczywych 
dolegliwości. 


Yllertiffen (Bawarya). 
Karol Bader. 


j 


JR a A a 

Moczenie w łóżku 

wylaczenie natychmiast przez nasze „Czuwaj“ 

prawuie zastrz. Przy podaniu wicku i płci 
objaśnienie darmo. 


INSTITUT AESCULAP Nr. 429, Regens- 
burg w Bawaryi. 


80-letnia sędziwa staruszka, 


i Ą Ą 3 3 3 z wybitnej zasłużonej krajowi rodziny. Z 

ktore wyrzucana wino, piwo, wódkę lub likiery. — Preparat Ccom kosztuje 10 kor. i wysyła się go za poprzedniem nadesła- dwojwierie cudzych ią i E haz 
; z 1 żadnych Środków istnienia, poleca się go- 
niem kwoty, lub za pobraniem przez : Coom Institut, Copenhagen 326 (Dänemark). rąco ofiarności litościwych serc. — W przyj- 
731 Listy opłacać znaczkiem za 25 hal, kartyġkorespondencyjoe 10 hal. mowan u datków dia (W. P.) pośrednicz- 


Administracya „Głosu Narodu“. 


„6  młagć 


Wyrabia: 
Watę odtłuszczoną do celów chirurgicznych. 
położniczych. 


Nasze Środki za darmo ; ie ROC 
każdemn, kto cierpi na Opatrunków chirurgicznych * pawetalang do aciów_ opatniakowych 


59 VIS zz 
(Mra, M. L. Dobrowolskiego) 
w Podgórzu-Krakowie 


i we Lwowie 
—— al. Gzamieckiego 6- === 


Opatrunki chirurgiczne, szafki i akrzynk: 
opatrunkowe. 

Wyprawy dla rodzących i połeżnio zestawione 

według wskazówek Prof. Dra. Wł. Bylickiegu 
ze Lwowa 651 


katar, kaszel astmę 


i t. p. Najczęściej objawiające się symptomaty są: kaszel, wydzieliny gęstej 
flegmy, kiócie w piersiach, ciśnienie w łopatkach, poty nocne, częto zimne 
ręce i nogi, brak oddechu, oddech któremu towarzyszy słyszalny, świsz- 
czący i chrapliwy szelest, plucie krwią, często gwałtowne i nieregularne 
bicie serca połączone z mocnem uczuciem trwogi, niedostateczny sen, złe 
trawienie i t. d. 
Posiadamy gruntowny i szybko działający środek leczniczy. Jest to naj- 
lepszy środek w świccie i żaden inny nie moze się z nim porównać. Działa 
on nawet w zastarzałych przypadkach, w których wszelkie inne Środki 
okazały się bezskutecznymi. Jeżeli cierpisz na jedną z wyżej wymienie- 
nych słabości, to prosimy bezwłocznie do nas napisać. Nasza kuracya 
jest jedyną w swoim rodzaju i odmienną od innych metod leczniczych. 
Można ją jednak otrzymaó tylka od nas. Od lat 28 uznaną została w 
Niemczech i Anglii za najlepszą, a obecnie pragniemy ją również i tu 
wprowadzić. Żądajcie zatem szybko przesyłek, zanim zostaną wyczerpane. 
Oto na koniec prawdziwy Środek leczniczy! Nie potrzebujecie płacić ani 
porta ani wyrzucać pieniędzy. Wystarcza, jeżeli napiszecie pocztówkę i 
podacie swój dokładny adres. 


Dr. Rich. Jeschke et ©. 


Kótzschenbroda 6. Dresden 194. 


Odznaczony 8 złotymi medalami i 2 krzyżami honorowymi. 


Znak ochronny na opatrunkach chirurgi- 
esnych czerwony krzyż z literami w pośrodku 
M. L. D. I tylko takie przyjmować 7 apt:- 
i składów aptecznych jako wyroby krajową 


„A pogo Inni w 
“Wiele pieniędzy!! oszt 


przy zakupnie web 


|zróbcie probę. 


6 szt. bez szwu 150/200 cm. | 20 mt. rumburskiego płótna 
najlepszy gat. lnu K. 14:20 resztka, najl. gat. K. 10:— 
40 mt. tego samego płótna 
K. 20— 

30 mt. resztki zefiru, Ka- 
nafazu, flaneli i niebiesk. Ẹ 
23 mtr. weby „Venns“ spe- druków. 3—12 metrów 
cyal. dobry gat. K. 13.— długości K, ib— f 
Wysyłka za pobraniem, 


Józef Strihafka- Przę zalnia Rothkosteletz (Czechy) 
Do każdej przesyłki dodaje się bogaty wybór wzorów 


1443 20 1 


6 szt. tych samych 150/230 
K. 1660 


Uznune za znakomite Aparaty fotograficzne własnej i obcej konstr. 


Polecam rzed zakupnem aparatu masz podręcznik (534 stron, (.24 ilu- szlachcianka praw- | 
stracyj, nA kor. 1:80) Bobny przez naszego współpracownika p. Alb. Staruszka nitka dziwa męczęńnijk | 
v. Palocsay, znanego zaszczytnie w kołach fotogr. tachowca, który kie- | w pamiętnej rzezi na Podlasiu w Królestwie | 
ruje naszym interesem detailicznym na na Graben 30, i chętnie udziela | Polskie, pozbawiona wszelkich środków ma 
wszelkich fachowych wyjaśnień, teryalnych z powodu zagrabienia jej ojco- 
R. Lechner (Wilh. Müller) ck. Nadw. fabr. wyr. fotogr. | wizny zmuszona uciec do Galicyi, zwraca się 


: ; do serc litościwych prosząc o wsparcie za j| Wiadomość Pensyonat 
Fabryka aparatów — Atelier fotograficzne =a Wien, Graben 3l. pośrednictwem Redakcyi „Głosu Narodno“. czna 14. 


Fortepian 


tanio do w;najęcia 
Jolanta“ ul Grani- 


I p. 


Ekspozytury 
hel, Pradze, Eger, Saaz. Tetschen Bo- 
denbach, 
Lwowie, Krakowie, B elsku-Białej. 


| ARAOAORORONANNANNNNARROROÓDORŃRONNRNRROABENO?) | 


] 


Watę kolorową de opakowania biżuteryi. , 


w Gracu, Lincu, Solino- 
grodzie, Steyr, Kitzbii- 


Reichenbergu, Trautenau, 


Dwa Dwa 


Motocykle 


jeden z bocznym wózkiem 

Laurin - Klement, o sile 

5 H. P., w zupełnie dobrym 

stanie, oraz drugi lżejszy 

2 H.P.—za przystępną 

- cenę do sprzedania. - 
Zgłoszenia listowne pod „Motor“ 
do Administracyi „Głosu Narodu“. 


Uda się 
niespodzianka, jeżeli zamówicie podarki dla 
swej rodziny u v ojej firmy — i zażądacie 
w tym celu zapomocą pocztówki mój bogato 


ilustrowany katalog główny z 3000 rycin 
darmo i opłatnie. 392 
C. 


i k. Dost wea Dwau 


HANNS KONRAD Briix 


Nr. 1224 (C:echy). 


KAMIL BAUM 


w TARNOWIE. 


Skiad papieru i drukarnia 
komercyalna 

1000 kopert z firmą kupiec- 

ką K. 4. urzędaw, K.5. 


POLECA 
Znakomicie gumowane. 


l. 


ire 


Jłimacz z rosyjskiego na polskie 
s zechce się zgłosić w Kra- 
kowłe Retoryka 13, IL. p. 1. 9, co- 
dziennie pomiędzy 2-gą a 3-cią po- 
południu. "75 1 


Wyszło z druku: 


Umarli żyją! 
„Śmierć ciała nie jest śmiercią 
duszy, czyli umarli żyją”. 


Treść: Siły duszy ludzkiej na jawie i wa 
śnie. Jasnowidzenie. Na granicy życia i śmierci, 
Największe męczarnie zamieniają się w roz- 
kosz. Śmierć jest najwyższym zachwytem 
i sądem. Śmierc jest oddzieleniem od ciała 


pierwiastka duchowego z warstwami magne- 
tyzmu. Co mówi profesor Dr. Lombroso? it. d. 
Cena K. 1260, z przesyłką K. £-40, za 
saliczką E. 1-50. Do nabycia w Admini- 
ztracyi „Głosu Narodu“, ul. św. Krzyża |. 7, 


ku 


|; Zapytajcie 

się swego 

lekarza, 
czy 


woda na włosy nie Jest jedynym, sku- 
tecznie działającym kosmetykiem inaj- 
"idealniejszym środkiem do pielęgno- 
wania włosów na głowie i brodzie. Po- 
budza porost, zapobiega wypadaniu 
włosów i łupieżowi. Tysiące ludzi mó- 
wi to. Do nabycia we flaszkach po 
K. 5—, 3 flaszki K. 12—. 
Do uzyskania sympatyczno białej czystej 
i delikatnej skóry na twarzy, rękach, 
oraz całem ciele, wolnej od wszelkiej 
nieczystości, stosuje się następujące, 
nieszkodliwe, dotąd nieprześcignione 
preparaty Łovacriny: Mydło Lova- 
crin po K. 1:—, 3 szt. K. 2/50. Lovacrin- 
Creme w słoikach po K. 3— i 5 —, Lo- 
vacrin-woda toaletowa, we flaszkach 
po K. $— i 5—, Lovacrin-puder, (via- 
ły.różowy i kremowy) w pudełkach po 
K. 3— i 5:— itd. Wysytka za pobra- 
niem poczt. lub za poprzedniem nade- 
słaniem kwoty przez: 


M. FEITH NACHF., WIEN Vi, 


Marianilferstrasse 45. 


ZZ zaa. 
Do nabycia w Krakowie: Hanak i Sp. 
Drog. Szewska 5, Reim i Sp. Linia A-B, 
Zdzisław Komorowski, Floryańska 33. 
Fr. Zopoth i Sp. Nadto dostać można 
w wieiu składach, aptekach i drogue- 
bach Monarchii. 


Wyszło z draka Prof. Dr. M. Pertty p t.: 
' „Dowody istnienia świata du- 


chowego, do którego wstę- 
pujemy po śmierci“. 


, Treść: Świat zmartwychwstający. Widzenie 


i słyszenie minionych zdarzeń. Głosy nadpo: 
wietrzne. Historyczne zdarzenia. Wojska w 
powietrzu, znaki niebieskie i t. a, Jasnowi. 
dzenie, przeczucie i t. d. Magia w Inidlyzoh 
Wschodnich. Pozywanie przed Sąd boży. 
Zemsta zamordowanych. Muzykalne objawy 
świata duchowego. Rozkosze umierania. 
Umarli ukazują się. Niewidzialna siła wypę: 
dza posła i adwokata z domu rodzinnego. 
Biała pani. Cesarz Napoleon I. i b śła pani 
Gdzie jest świat duchowy? Dusza, Śmierć | 
przemienienie świata. Cena 2 korą z przes. 
poczt. 2 kor. 20 bal., za zaliczką 2 kor. 6s 
hai. Do nabycia w Administracyi „Głosu 
Narodu“, Kraków, ul. św. Krzyża 7. 


„ Herbata- z Raczką 


od blisko pół wieku zapro- 
wadzona — jest 


znakomitym napojem 


bo jest zawsze kwieża 


z powodu wielkiego zbytu. 


Winogrona kuracyjne i stołowe 


najlepsze gatunki codziennie świeżo rwane, 
wielkoziarniste, słodkie 5 kg. Colli K. 3 —, 
Tegoroczny miód pszczelny, najlepszej jako= 
ści 5 kg. puszka K.'6'50. Altneu, Versecz 1 

Węgry. 


— m a AŚ 


